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W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasn" przy ulicy Mikołajskiej, w domu “. A
Krzyżanowskiego ulica Floryańska, J. Wildta przy uhey Grodzkiej, Bioro A. P. Swierczew _g Wvwialko- 
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przyjmują się za opłatą: za miejsce'wiersza drobnego (petit) za lednorazowe umieszczenie S 
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Przedpłata na „CZAS"
od d. 1 Stycznia 1873 r.

W Krakowie — w całej Austryi: 
rocznie złr. 20 złr. 24 
półrocznie „ 1 0  „ 12
kwartalnie „ 5 „ 6
miesięcznie „ 2  „ 2 c. 25

Prenumeratę przyjmują i

we Lwowie: Ajencya „Czasu" A. Piątkowskiego, plac 
Katedralny 1. 31; — w Wiedniu: A. Oppelik, Woll
zeile 29; — w Paryżu  (na Francyę, Belgię i Anglię) 
pułkownik Winc. Raczkowski, Faubourg Poissoniere 33, 
wreszcie wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi
sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się od każdego pierwszego dnia 
miesiąca.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze
kazem pooztowym.

Cena „Czasu" za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

dniem, 1 Stycznia 1873, Ajencya 
„CZASU"przeniesioną zostaje z Księgarni p. 
C z e c h a ,  do Księgarni p. S, A. K r z y ż a 
n o w s k i e g o  przy ulicy Floryańskiej. —  Inne 
Ajencye pozostają jak  dotąd.

K raków  20 grudnia.
Walka parlamentarna w zgromadzeniu na- 

rodowem francuskiem do niedawna niepokoją
ca groźnemi zawikłaniami, wzięła niespodzie
wanie dość pomyślny obrót. Rząd zadość u- 
czynił prawicy czyli konserwatywnej części 
Izby, potępił przez usta ministra Dufaure agi- 
tacye Gambetty, oświadczył się przeciw roz
wiązaniu Izby, myśli popieranej na drodze 
zbiorowych petycyj. Zwycięska zaś większość 
zachowawcza uczyniła ustępstwa umożebnią- 
jące utrzymanie obecnego stanu rzeczy. Z obu 
stron zrozumiano wreszcie, że kwestya formy 
rządu na dziś bez naruszenia spokoju wewnę
trznego, bez wystawienia Francyi na niebez
pieczeństwa wewnętrzne, poruszaną być nie 
może, a jest ważniejszy i bliższy cel do osią
gnięcia, pojednanie rządu z konserwatywną 
Izbą na zasadzie zachowawczości. Czy zgoda 
ta większości zachowawczej z rządem p. Thier- 
sa będzie trwałą, to inne pytanie —  na o- 
becną chwilę jednak burza zażegnaną została 
i prace komisyi trzydziestu w tym duchu po
jednania i utrwalenia obecnego stanu zdają się 
być zapewnione.

Francya zagrożona wewnętrznie i zewnę
trznie, z podkopanemi rewolucyą wszystkiemi 
podstawami a z mieczem damoklesowym oku- 
pacyi pruskiej, zanim przejść może do pytania, 
jak być, ma przed sobą pierwsze zadanie i 
i obowiązek utrzymania bytu. Duch stronni
czy, jak wszędzie tak i we Francyi, przema
wia za wywróceniem porządku tych pytań, i 
narzuca kwestyę formy, z jednej strony w prze
konaniu, że od formy rządu jego istota zawi
sła, że republikanizm nie daje żadnych rękoj
mi utrwalenia społeczeństwa, z drugiej zaś 
strony, w chęci zagarnięcia władzy. Jeśli wy
stąpienia prawicy były przedwczesnemi, to le

wica korzystając z rozdwojenia między rządem 
a większością zachowawczą zdążała spiesznie 
do swego celu, środkiem agitacyi iście rewo
lucyjnej podburzenia kraju całego i wzbudzenia 
zawichrzeń.

Tragiczne wypadki ostatniej wojny wydały 
z siebie dwa, że tak powiemy, czynniki, na 
których się wspiera dotąd cały wewnętrzny 
porządek Francyi, które stanowią jedyną rę
kojmię wobec wrogów wewnętrznych i zewnę
trznych, ostatnie podwaliny prowizorycznego 
gmachu, którego niemal państwem nazwać tru
dno. Czynnikami temi są: rząd Thiersa i kon
serwatywna Izba, jaką wydała chwila grozy 
i klęsk. Usunąć jeden z tych czynników, a o- 
tworzy się próżnia, którą tylko krew wojny 
domowej, lub może zniszczenia najazdu zapeł
nią. Wprawdzie oba te czynniki są z natury 
swojej prowizoryczne, ale od ich utrzymania 
i zachowanej między niemi harmonii przetrwa
nie prowizoryum politycznego Francyi zawisło. 
Rozwiązanie Izby równałoby się też poniekąd 
zamachowi stanu, i wyszłoby tylko na korzyść 
anarćhii. Układ w Bordeaux zawarty nie prze
stał być dotąd jedyną faktyczną podstawą sy- 
tuacyi. Zamierzone reformy przez komisyę 
trzydziestu mogą tylko w granicach tego ukła
du stosunek rządu do Izby unormować.

Słusznie Izba przeszła do porządku dzien
nego nad petycyami, które, jak dowcipnie się 
wyraża jeden z publicystów francuskich, przy
pominały jej godło trapistów: memento mori. 
Słusznie równie rząd Thiersa potępił ten śro
dek agitacyi petycyjnej, czyli plebiscytu pa
pierowego. Wzajemnemi ustępstwy przywró
coną została zgoda między rządem, a więk
szością konserwatywną; lewica zaś poniosła 
klęskę, za którą odwetu na polu parlamentar- 
nem długo jej podobno szukać wypadnie. Bo 
jakkolwiek większość, która poparła proste 
przejście do porządku dziennego nad pety
cyami o rozwiązanie Izby, żądane przez p. 
Dufaura, jest znaczną (pięćset głosów przeciw 
dwieście), rząd na niej opierać się z zupełną 
pewnością nie może. Jest to bowiem więk
szość chwilowa, zebrana właśnie jako opozy- 
cya przeciw osobie p. Thiersa, od czego roz
poczęła się ta parlamentarna kampania. Skoro 
tylko przyjdzie, aby popierać rząd obecny, nie 
zaś jak teraz aby od niego wymagać ustępstw, 
odpadną od dzisiejszej większości ostateczna 
prawica z czystych legitymistów złożona i frak- 
cya bonapartystów. Większość więc dzisiejsza, 
aby się w tej przewadze utrzymać, udaćby 
się musiała do lewego środka, skąd konser
watorzy republikańscy głosowali z nią teraz, 
bo szło o kwestyę zachowawczą, o istnienie 
Izby, ale czy nadal głosować zechcą —  rze
czą wątpliwą. Wie o tern dobrze lewica, któ
ra liczy sama w sobie dwieście głosów, a ra
chując na okoliczności z pewnością broni nie 
złoży, pomimo otrzymanych chwilowo przez 
prawicę korzyści.

Korzyści te zresztą nader blado się przed
stawiają wobec wielkości zadań podźwignie- 
nia organizmu narodowego, a ostatecznie bra
ku wszelkich pozytywnych rezultatów. Znów 
wszystko się zamyka w kwestyi, aby być, w 
polityce przetrwania do jutra, utrzymania 
status quo i odłożenia na chwilę walk stron

niczych. W każdym razie zwycięstwo więk
szości zachowawczej ma tę zaletę, że jest aż 
do pewnego stopnia zwycięstwem patryotyzmu 
nad duchem partyi, interesu Francyi nad dą
żeniami anarchii.

KORKSfONDENCYA „CZASU:1
W i e d e ń  19 grudnia.

Prawie wszyscy posłowie po’scy opuścili Wiedeń. 
Dnia 15 stycznia wrócą tu na otwarcie Rady pań
stwa i na posiedzenie kola. Trudno zaprzeczyć, 
że w kołach poselskich panuje pewne rozdrażnie
nie. Myśl ponownej secesyi z Rady państwa w chwili 
wniesienia projektu reformy wyborczej zaczyna zno
wu nabywać prawa obywatelstwa. Ewentualne wy
stąpienie z Izby zaczynają w kołach poselskich 
nazywać koniecznością; jeżeli ta  konieczność za
chodzi lub zajdzie istotnie, my ją  z wielu powo 
dów poczytujemy za smutną. Powodów tych dziś 
eszcze wyłuszczać nie widzimy potrzeby, bo kwe

stya opuszczenia R 'dy państwa jeszcze nie stanę
ła  na porządku dziennym. Są położenia, gdzie na
leży chwycić za hroń bez względu na to, czy zada 
czy odbierze się ranę. Czy taka wyrobi się sy- 
tuacya, o ile ona zmusi Polaków do kroku osta
tecznego, czy takowy na dobre wyjdzie rządowi lub 
krajowi naszemu, powtarzamy, by to ocenić, jeszcze 
nie nadeszła pora. My tylko określamy chwilowe 
usposobienie umysłów; poważna krytyka jest teraz 
w kraju bardziej niż kiedykolwiek pożądana. Że 
Galicya nie może przyjąć wyborów bezpośrednich, 
na to zgadzają się wszyscy jej reprezentanci w 
Wiedniu. Różnica w zdaniu i zapatrywaniu mo
głaby tylko istnieć co do taktyki Polaków wobec 
projektu rządowego, co do pytania, czy głosować 
przeciw, czy założyć protest, czy uchylić się od 
udziału w obradach nad reformą wyborczą, czy 
złożyć mandaty, czy też opuścić Radę państwa 
jako reprezentacya krajowa in corpore.

Dwa ostatnie środki wiodą na drogę ostateczno
ści, ca drogę opozycyi biernej i jako takie wyma
gają najdojrzalszego namysłu, najsumienniejszej roz
wagi i obliczenia się z wszystkiemi wynikami. Po 
tych kilku uwagach niewiele mam do dodania fa
ktycznych wiadomości. Doniesienia bowiem dzien
ników o treści układów rządu z delegacyą, o pro- 
pozycyach czynionych Polakom, są poprostu zmy
ślone, jak już onegdaj nadmieniłem. Rokowania, o 
ile wiemy, stawiał rząd na gruncie reformy wy
borczej, i to na podstawie rozciągnięcia reformy 
wyborczej na Galicyą. Uporczywe zaprzeczenie nie
których pism, jakoby rząd uważał rozciągnięcie 
reformy wyborczej na Galicyą za kwestyę otwartą, 
nie ma najmniejszej podstawy. Koło polskie też 
nic innego nie uchwaliło, jak tylko, że na podsta
wie objęcia Galicyi reformą wyborczą nie może 
prowadzić żadnych z rządem rokowań. Skreśliliśmy 
wam wierny obraz sytuacyi, a kończymy wyraże
niem na dziś, że to nie ostatnie słowo rządu, o- 
pierającego się na mowie tronowej z 28go gfudnia 
1871, która sprawie galicyjskiej tak ważny poświę
ciła ustęp.

P o z u a ń  17 grudnia.

Prześladowanie kościoła i narodowości polskiej 
przyspieszonym idzie tu krokiem. Nowem rozporzą
dzeniem nakazał rząd od 1 kwietnia zaprowadzić 
język niemiecki także do wykładów religii w gim- 
nazyach tutejszych. Jest to zamach wymierzony 
zarówno przeciw językowi polskiemu i religii k a 
tolickiej; nauka bowiem religii po niemiecku w 
najniższych klasach, do których dzieci chodzą nie 
umiejące po niemiecku, równa się całkowitemu za
kazowi nauki religii, i sądzimy, ża władza koście! 
na o to upomnieć się będzie musiała.

Dzienniki niemieckie tutejsze zapowiadają zam

knięcie w tych dniach pensyonatu Sióstr Serca Je
zusowego, a że zwykły krakać dali złowróżbne 
ptaki, skoro tylko jaki cios przeciw kościołowi sif 
zbliża, sądzimy, że doniesienie to jest prawdziwem. 
Zresztą nie dziwimy się już żadnemu gwałtowi, 
kto bowiem już raz wejdzie na tak sliską pochy
łość, jak rząd pruski, przyspieszonym biegiem ku 
przepaści toczyć się musi.

Pochyłością tą ,  chylącą się ku przepaści, było 
niespodziewane zwycięstwo, upojenie^ się tryumfem, 
a skutkiem tego upojenia ubóstwienie własne.

Jak encyklopedyści z 18go wieku przygotowali 
wielką rewolucyę francuską, tak wielcy filozofowie 
niemieccy przygotowali dzisiejsze państwo, bez Boga, 
które samo na ołtarzu jako bóstwo staje, a to taa 
dobrze w Niemczech jak we F rancyj; la deesse raison 
i bałwochwalstwo, bodaj czy silniej niż tam, w zasadzie 
rządu pruskiego rozwija się. Może też olbrzymie zwy
cięstwo okaże się olbrzymią przegraną; duma z sie
bie popchnęła do własnego ubóstwienia, a jakby 
wieniec tryumfalny wyniosły Niemcy z Francyi 
wszystkie trucizny, które tam rewolucyą zasiała. 
Naprzód walkę z kościołem i prześladowanie jego, 
gwałcenie praw cudzych, tronów, narodów; wyzucie 
z chrystyanizmu społeczeństwa przez bezwyznanio
wość szkoły i nauki, ażjoterstwo i grę giełdową, 
sprosne widowiska teatralne, sprosne romanse i po
wieści, prasę wyuzdaną, przekupną, nic nie szanu
jącą. zbytek ogarniający całe społeczeństwo, a sta
tystyka obyczajowa Berlina dowodnie stwierdza, 
że nie zabraknie w Berlinie przy okazyi bohaterów 
i bohaterek zdolnych roznosić po ulicach mordy i 
pożogę. Widowisko to, tylko tern dziwniejsze, że 
ten ruch w Niemczech idzie z góry ku dołowi. 
W idać, że w sferach wyższych upojenie trucizną 
pychy największem było, a dziś, żądza niwelacyi 
ma być podwaliną nowej budowy Niemiec. Ale z 
takich nasion nic innego wyrodzić się nie może 
jak socyalizm i komunizm; i gdy ostatecznie wszy
stko obalonem będzie, co dziś rządowi stawia opór, 
przyjdzie chwilowe panowanie dzikiego socyalizmu, 
a na gruzach dopiero nowe powstaną formacye, 
jak po rozprószeniu Babelskim. Dla dalej widzą
cych, niezawodnem jes t, że olbrzymie zwycięstwo 
stanie się olbrzymią przegraną, a tryumf upojenia 
nieszczędzący, nic nieszanujący, sprowadzi srogi 
upadek i zsunięcie się w przepaść. Rząd złama
wszy wszystkie żywioły zachowawcze w kraju, li
czy zawsze na armię, jako na siłę, która wszystko 
w karbach utrzym a; zapomina jednak , _ że armia 
składa się z oficerów, po większej części szlachty 
i żołnierzy, wychowanych w szkołach chrześciań- 
skich. Zerwawszy tradycyjne węzły tronu ze szlach
tą ,  jak  to dziś się dzieje, skoro wstąpi w szeregi 
pokolenie wychowane w szkole bezwyznaniowej, 
wnet się okaże, jaką będzie armia w obec szerzą
cej się zarazy socyalizmu. Jeżeli zle nie jest do 
uniknięcia, lepiej że szybciej postępuje, bo prze
biegłszy całą kolej tej choroby, rychlej społeczność 
europejska do zdrowia, wróci.

Dziś ma się tu odbyć wiec w sprawie wyborów 
miejskich. Spodziewają się, że będzie licznym i po
rządnie się odbędzie, ale jak twierdziliśmy, albo za 
późno albo za rychło jest zwołanym.

Broszura programową p. Kraszewskiego otrzy
mała zasłużoną odprawę w Kuryerze Poznańskim, 
obfitującym obecnie w znakomite artykuły; ale 
katolicka prasa polska zagrożona jest prześlado
waniem. Mnożą się procesa, kondemnaty. Redak- 
cya Przyjaciela ludu zasłużyła sobie, oprócz grzy- 
wień, na pół rokn więzienia, a redakeya Katolika 
obok grzywien na 9-miesięczne więzienie. Wszy
stkie dzienniki nasze otworzyły składkę na ko
rzyść redakcyi Katolika. P. Karol Miarka, redak
tor tego pisma, człowiek niezamożny, ojciec ro
dziny odrzucił ofiarowaną sobie zapomogę rządu, 
który go chciał do swoich użyć celów przeciw^ ko
ściołowi i narodowości polskiej. Pokusie tej się o- 
parł i przyjął walkę z prądem obecnym rządowym, 
zdołał nawet niejako zwyciężyć w wyborach na 
posła księcia Raciborskiego Hohenlohe, którego 
kandydaturę koniecznie rząd chciał przeprowadzić; 
a Katolik obalił. P. Miarka pomimo prześladowa
nia nie ugiął się , pozostając wiernym kościo

łowi i swej narodowości. Obowiązkiem wszystkich 
dzienników polskich przyjść mu w pomoc, przez 
zachęcenie do prenumeraty Katolika. Bodaj, czy 
drobne to pisemko nie jest zarodem nowej ery 
dla Szlązka pruskiego, po pięciowiekowym le
targu.

Wt W o ł y n i a  10 grudnia.

Kiedy Moskwie dla zgnębienia Polski potrzebnem 
było poruszyć wszystkie żywioły, ktoreby wrednie 
lub bezwiednie do tego celu dopomagały, wtedy 
rozbudziła w ziemiach polskich ideę odrębnej tam 
uarodowości małoruskiej; tak samo, jak w Galicyi 
Stadion stworzył odrębną narodowość rusińską.

Młódź uniwersytecka w Kijowie, w szlachetnem 
mniemaniu, że wciągnąwszy iud w zabranym kraju 
do wspólnej pracy około wyzwolenia wspólnej oj
czyzny, i oparłszy się na n im , sprawie polskiej 
doda tem samem niezmiernej potęgi, niełatwej dla 
Moskwy do pokonania, w gorliwości swej o sprawę 
ojczystą przebrała m iarę, a ostrzegana przez oj
ców i doświadczeńszych b raci, rzuciła się na nich 
z całą gwałtownością uczuć młodzieńczych i m ło
dzieńczej buty, wypowiedziawszy im wojnę zaciętą 
i nieubłaganą. Moskwa wtedy tajemnie przykła- 
snęła, poddmuchując dalej ideę odrębności mało
ruskiej od polskiej. A kiedy młódź niebaczna, ufna 
w swoją propagandę pomiędzy ludem wiejskim, 
rozumiała go być przygotowanym i należycie już 
przez siebie usposobionym do zrozumienia i popie
rania sprawy wspólnego wyzwolenia się z rąk m o
skiewskich, sama najpierwsza padła ofiarą swego 
optymistycznego łudzenia się. Tak się działo na 
Ukrainie i w wielu miejscowościach przyległego 
Wołynia i Podola.

Małoruś jednak rozbudzona ciągnęła dalej swoją 
propagandę, lecz już nie we wspólnym celu. Krzą
tała się pilnie, zgromadzając materyalne środki 
ku temu potrzebne celowi, drukowała w niezmier
nej ilości książki elementarne do nauczania ludu 
służyć mające, nie spuszczając z uwagi najmniej
szej rzeczy. Kryła się jednak przed rządem, do
strzegłszy, że po upadku polskiego powstania za
czyna zwracać uwagę na jej agitacyę.^ Trwało to  
aż póty, póki Moskwa zupełnie już nie skończyła 
w kraju ze sprawą polską, do czego nawet sami 
Małorusini byli jej wielce pomocni.

Nareszcie przyszła kolej i na Małoruś. Rząd od
krył nagromadzone kapitały i nadrukowane książki 
elementarne, i wielką część ich skonfiskował. Za
bronił mówić i pisać językiem ludowym, który do
tąd niepiśmienny, przysposabiany był jako piśmien
ny za po nocą moskiewskich lite r , które do dźwię
ków mowy ludowej wcale się nie nadają.  ̂ Ducho
wieństwu nawet swemu Moskwa najsurowiej zale
ciła, aby nie używało języka ludowego i nim do 
ludu nie przemawiało, a to nietylko w stosunkach 
duchownych ale nawet domowych. Małoruś w pań
stwie moskiewskiem przycichnąć m usiała, przy- 
wódzcy tej propagandy przeciągnięci zupełnie na 
stronę rządu, zostali hojnie od niego wynagro
dzeni.

Jednym z takich agitatorów był akademik ki
jowski Antonowicz. Przed powstaniem polskiem 
snuł się po Wołyniu przez cały ciąg toczącej się 
sprawy uwolnienia włościan i regulowania stosun
ków wzajemnych z dawnymi właścicielami. Wszę
dzie w większych dobrach, gdzie lud największy 
okazywał opór w przyjęciu hramot i burzył się, 
tak , że rząd sam siłą wojskową opór ten przy
tłum ił—jak to miało miejsce w dobrach Oleksiń- 
skich— Antonowicz był tego sprężyną. Dla okaza
nia zaś ludowi, że mu jest oddany duszą i cia
łem , przyjął prawosławie i ożenił się z wieśniaczką 
ukraińską. Wkrótce potem został przez rząd mia
nowany profesorem w kijowskim uniwersytecie, 
gdzie dotąd zostaje, szczycąc się jego faworem. 
Wielu innych jego towarzyszy i wspólników zostało 
także hojnie wynagronych, cieszą się wielką po
między Moskalami wziętością, i znaczne posiadają 
dostatki.

Takim sposobem Moskwa zażegnała sprawę od-
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NilOpńilowanie Szawel lub dłuższe zatrzymanie 
kię przed niemi narażało mnie na atak  silnego 
nieprzyjaciela z tyłu, albowiem oprócz korpusu, 
z którym w Poniewieżu miałem do czynienia, 
korpus idący do Bejszagoł tą  samą drogą postę
pować był powinien. Ruch nakazany mi ku Sza- 
wlonom uważałem za bezskuteczny, będąc pewnym, 
że napowrót robić tę  samą drogę będę; znużony 
zaś korpus bitwą pod Poniewieżem i nocnym m ar
szem odpoczynku wymagał.

W tem trudnem  położeniu mojem przybył do 
mnie adjutant jen. Giełguda z oznajmieniem, że 
od Szawlan idzie dla atakowania Szawel jen. Szy
manowski, od Rosień zaś czyli od Cytowian na 
Padubissę postępował jen. Giełgud, Rolland i Chła
powski. Radość moja i całego korpusu była wiel
ka, wzięcie bowiem Szawel z całym garnizonem 
zdawało się niezawodnem. Posłałem natychm iast 
rozkaz podpułkownikowi Brzeżańskiemu zajęcia 
zupełnie drogi do Mienkucia; pułkownika Siera
kowskiego posłałem z pułkiem 18 z instrukcyą, 
aby zastąpił nieprzyjacielowi tak , aby nic ujść 
nie mogło.

W parę godzin nadciągnął jen. Szymanowski 
z korpusem swoim, składającym się z pułku 19go 
piechoty, z piechoty powstania, dowództwa Hu-

barewicza, z jazdy Rosieńskiej mężnego Stanie
wicza, jazdy Hubarewicza i 4 dział lekkich, w o- 
góle 3.000 piechoty i 800 jazdy. Przyjechał dru
gi ad jutant jen. Giełguda z oznajmieniem, że nad
ciągnie między 12tą a lszą w nocy, i że puszczo
ne dwie race, będą sygnałem do ataku. Oczeki
waliśmy niecierpliwie znaku, lecz nadeszła godzi
na ocla rano bezskutecznie; dopiero o tej godzi
nie przyszło uwiadomienie, że ponieważ rac nie 
ma, wystrzał arm atni będzie znakiem. Około 4ej 
dano dwa razy z dział ognia, poczem natychmiast 
rozpoczęliśmy atak. Jen. Szymanowski, lubo młod
szy odemnie w służbie, uparł się, że on jako 
znający położenie atak będzie prowadził. Nie 
chcąc wszczynać niepotrzebnych sporów, ściągną
łem siły moje na lewe skrzydło, miejsca do a ta 
ku sposobnego, gdzie naprzeciwko reduty nieprzy
jacielskiej w miejscu, gdzie się lewe jezioro koń
czyło, była góra ledwo nie dominująca nad po- 
zycyą nieprzyjacielską; jenerałowi zaś Szymano
wskiemu zostawiłem miejsce od grobli aż do je 
ziora. Nie miałem wtenczas więcej nad batalion 
pułku 3go strzelców, którego liczba do 500 nie- 
dochodziła, na resztę bowiem piechoty rachować 
nie mogłem, gdyż byli to sami nowozaciężni, któ
rych do ataku na szańcu prowadzić nie można 
było. Oprócz tego wysłałem batalion nowozacię' 
żnych m ajora Matusewicza dla zasłony moich ba 
gażów w tyle.

Szymanowski zaczął atak , rozpuszczając całą 
swoją piechotę na tyraliery, które śmiało postę
powały naprzód, lecz całe jego prawe skrzydło szło 
na jezioro zbyt szerokie, aby strzały razić mogły 
nieprzyjaciela; ja  zaś posłałem jednę kompanię 
pułku ogo na groblę, która była istotnym punk
tem  do atakowania. Jedna kompania była w po
łowie na koniach, resztę tej kompanii miałem 
w asekuracyi dział. Atak ten ogniem z dział 4ch

żywo poparłem, dwa bowiem działa moje zosta
wiłem w pozycyi na trakcie od Poniewieża i Sza- 
wian, którym assekuracyę dałem z piechoty kon
nej w liczbie 50 ludzi, z jazd y  żmudzkiej i z od
działu partyzanta Hubarewicza, należącego do je 
nerała Szymanowskiego, aby odeprzeć nieprzyja
ciela za mną postępującego , gdyby się z tam tąd 
pokazał.

Gdym spostrzegł, że jenerał Szymanowski całą 
swą piechotę rozpuszcza w tyraliery i żadnej nie 
zostawia rezerwy, posłałem do niego ad jutanta 
mojego kapitana Hirosza, ryiłektując go, że tym 
sposobem nic nie wskóramy; lecz •-Szymanowski 
przestrogę źle przyjął i pokazał adjutantowi z u~ 
ciechą, jako dzielnie piechota jego postępuje^ na
przód! Niedługo jednak trw ała jego radość. Zbli
żona piechota na strzał kartaczowy, kilku wy
strzałami kartaczowemi popartemi atakiem kil
kuset piechoty nieprzyjacielskiej, żywo odpartą 
została i w nieładzie cofać się poczęła, tak że 
wstrzymać jej nie miał sposobu. AVidzac to, ka
załem majorowi Jabłońskiem u, mężnemu dowódz- 
cy batalionu pułku 3go strzelców pieszych, ufor
mować z pozostałych dwóch kompanij kolumnę 
do ataku półkompaniami i maszerować groblą 
prosto do miasta. Rozkaz ten w porządku wyko
nany wstrzymał cofanie się piechoty jen. Szyma
nowskiego, owszem poczęła zawracać się na mia
sto, do czego i nieustraszone męztwo jen. Szyma
nowskiego ją  zachęcało. Trudno było widzieć wię
kszą odwagę osobistą, nad tę, jaką  ten jenerał 
w dniu tym okazał ; płaszcz był na nim poszar
pany od kul i kartaczy. Można powiedzieć, że oso
biście nic go wstrzymać nie mogło; lecz to nie 
zapobiegło skutkom złych dyspozycyj. Prowadził 
więc major Jabłoński atak rzeczonych dwóch kom
panij aż pod samą bateryę nieprzyjacielską, lecz 
kilka wystrzałów kartaczowych na tę  dzielną pie

chotę zbyt ciężką zadało jej k lęskę, aby mogła 
bądź w miejscu się utrzymać bądź postąpić na
przód. Sam Jabłoński ranny i z konia zwalony, 
oficerów kilku zabitych i mnóstwo żołnierzy; to 
zmusiło do wstrzymania a tak u , ile że nie będąc 
żadną kolumną poparci nie mogli się i w mieście 
żadnego skutku swego ataku spodziewać; tyraliery 
zaś Szymanowskiego lubo postąpiły naprzód, nie 
dawały żadnej w ataku na miasto pewności. Opa
nowały jednak te dwie kompanie, czyli reszta z nich, 
domy po nad drogą leżące i w tych, oprócz dwóch 
stodół najbliżej m iasta położonych, gdzie nieprzy
jacielska była piechota, przez całą bitwę się utry- 
mały.

Po odparciu tego ataku trw ał ciągle ogień rę 
cznej broni lecz mało skuteczny, gdyż nic nie 
było zebranego, lecz wszystko w rozsypce. Ataki 
jen. Giełguda równie nieporządnie prowadzone, 
gdyż całe jego prawe skrzydło przez jezioro wi
dzieć można było , nie były pomyślniejsze. Nie 
wydanie żadnej dyspozycyi ogólnej, kiedy atak 
miał być przypuszczony, czyniło, że jeden ataku 
zaprzestawał kiedy go drugi rozpoczynał. Widząc, 
że już mało na piechotę liczyć było można, wi
dząc, że ogień z dział naszych nie mógł dział 
nieprzyjacielskich uciszyć, a nie mogąc tego znieść, 
aby miasto tak  małe mogło się tak  długo opierać, 
odjechałem do szwadronu pułku ogo ułanów z tyłu 
pod komendą majora Janowicza będącego, który 
co tylko byłem postawił za działami mojemi. P rze
mówiłem do tego szwadronu, aby na ochotnika 
podoficer i 12 ułanów wyjechało, obiecując im 
wyrobienie i stopni i nagrody honorowe, byle po
szli do ataku groblą do miasta dla dania przy
kładu szwadronowi pozostania pod komendą jene
rała Szymanowskiego, którego za nimi wysłać 
chciałem ; lecz w tym momencie spostrzegłem, że 
szwadron ten, dowiedziawszy się zapewne o za

miarze moim, nie czekając rozkazu, z nieustra
szoną odwagą prowadzony przez Szemiota i Nar- 
buta ojca z trzem a synami, galopem trójkami pę
dzi do miasta. Natenczas dla wywarcia skutku 
większą masą, rzuciłem cały szwadron majora Ja 
nowicza za nimi, lecz już nie mógł szwadron zdą
żyć; pędziło tylko 25 konnych, którzy w miejsce 
żądanych 12 ochotników, ruszyli byli pod komen
dą najdzielniejszego oficera kapitana Ostrowskiego 
w pułku 3cim, który zamiast podoficera wyrwał 
się był za powstańcami.

Major Janowicz na czele reszty szwadronów 
zwalony z konia wystrzałem kartaczowym, kilka 
koni z czoła kolumny zabitych, dało czas piecho
cie do zastąpienia reszcie jazdy. Szarżę tę  zrobi
łem już to dla zmieszania nieprzyjaciela, lecz 
szczególniej dla zachęcenia piechoty; zbyt prędkie 
jednak posunięcie się jazdy powstańczej, nie dało 
mi czasu zebrać piechoty dość blisko, żeby mia
ła  czas dojść do m iasta za jazdą; poszła jednak 
(zawsze w tym samym nieporządku) już na wy
strzał pistoletowy od miasta, gdy zrażona wstrzy
maniem się i odwrotem jazdy, cofnęła s ię ; szarża 
tedy była bezskuteczna; z walecznego szwadronu 
Szemiota, liczącego 150 koni, ledwie 25 się wy
ratowało. Bohaterskiej odwagi Narbut z 3ma sy
nami rozsiekany. Z szwadronu pułku 13go z 25 
koni co wpadło do miasta, ani jeden nie wyszedł. 
Ostrowski kapitan, najdzielniejszy oficer, ranny 
16 razy, jako zabity na plAcu przez nieprzzja- 
ciela zostawiony. Od tego ostatniego wysilenia się, 
atak szedł oporem, piechota wcale naprzód po
suwać się nie chciała' pomimo próśb i gróźb tak 
moich jak  jen. Szymanowskiego. Mało który z nas 
nie był trafiony kulą. Szymanowskiego ubiór po
szarpany od kul. Adjutant mój kapitan Bystrza- 
nowski w nogę postrzelony; ja  sam w pierś lek
ko trafiony. Nie mogliśmy już ataku ponowić.
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rębności małoruskiej. Nie chcąc zaś zostawić w bez
czynności rozbudzonych namiętności politycznych i 
w inne skierować je strony, ukazała głównym agi
tatorom i przywódzcom na Ruś Czerwoną, a do 
tego jeszcze unicką, wskazując im tam dopiero 
właściwe działalności pole. A chociaż od dawna 
sama, to jest tylko ramieniem swego rządu tam 
agitowała, to ukazując nowe dla Małorusinów dzia
łalności pole, zyskała tym sposobem zręcznych i 
zdolnych dla swej sprawy pomocników, którymi 
się teraz posługuje.

Kiedy w początku Małoruś zacząwszy pisać i 
drukować książki dla ludu, i inne redagować pisma 
tendencyjne, musiała się posługiwać w niepiśmien
nym języku moskiewskim alfabetem— gdyż inaczej 
moskiewska cenzura by ich drukować nie dopuściła— 
przenosząc działalność swoją do Galicyi i tam za
prowadziła wraz ze swymi książkami moskiewski 
alfabet. Gdy zaś w Zabranym kraju już się to było 
trochę utarło, chociaż dobrze obeznanego z języ
kiem ludu często- rażą zwroty moskiewskie tam 
wprowadzone wraz z literami; to tem bardziej ra
zić go musi wszystko redagowane moskiewskiemi 
literami w Galicyi, zacząwszy od świętojurskiego 
Słowa aż do druków teatralnych, które się tam 
teraz obficie pojawiają. Język bowiem ludu świeży, 
jędrny i poetyczny tak tam wygląda, jak gdy chory 
pragnąc prędzej wyzdrowieć wyrywa się ze szpi
tala . i zamiast chodzić jak dawniej o własnej sile, 
chwieje się na każdym kroku i chroma widocznie. 
Stąd to powstało takie zamieszanie pomiędzy mową 
a pismem, źe dziś prawdziwie trudnoby było ozna
czyć zbliżenia się coraz większego ludowej mowy 
rodzinnej do czystej moskiewszczyzny.

To tylko wielkie dla propagatorów moskiewszczy
zny nieszczęście, że lud w Galicyi nie zna się na 
tej sztucznej ich literaturze; bo w niej nie pozna 
swej rodowitej mowy, którą jak każdy Polak do
skonale rozumie, tak jak nawzajem od każdego 
z galicyjskiego ludu mowa polska jest zrozumianą.

firaliów 20 grudnia. Minister wyznań i o- 
świecenia wydał na zasadzie § 14 i 15 ustawy za- 
zadniczej z 15 maja 1868 i po wysłuchaniu kra
jowej Rady szkolnej galicyjskiej, instrukcyę dla 
tymczasowych inspektorów szkolnych powiatowych 
w Galicyi i Lodomeryi, wraz z W. ks. Krakow- 
skiem, która ma obowiązywać od 1 stycznia 1873 r. 
Działalność inspektoratów szkolnych powiatowych 
obejmuje następujące trzy kierunki: 1) Odwiedza
nie szkół; 2) konferencye powiatowe nauczycieli; 
3) czynność urzędowa w radzie szkolnej powia
towej.

Instrukcya mówi, że częstsze odwiedzanie szkół 
daje inspektorowi szkolnemu powiatowemu dobrą 
sposobność przekonania się o wykształceniu nau
czycieli, dalej zaś mówi:

„Obok nauki i udzielania jej, winien inspektor 
zwrócić uwagę swoją na karność i porządek w 
szkole, jak w ogóle na sposób traktowania uczniów 
przez nauczyciela, i na środki, jakich w tym celu 
Używa. Prócz tego powinien także zasięgać wiado
mości o całem postępowaniu nauczyciela. Niedość 
bowiem jest wiedzieć, co i jak nauczyciel uczy, 
gdyż tenże działa jeszcze skuteczniej przez to , co 
robi i jak żyje. Jego zachowanie się w szkole i po 
za szkołą, jednem słowem, jego życie wywiera 
wszechstronnie na młodzież, a nawet na całą gmi
nę wpływ albo zbawienny albo szkodliwy lub na
wet zgubny. Religijność, moralność, sumienne peł
nienie obowiązków, skromność, uprzejmość i zgo- 
dliwość są to niezbędne cnoty nauczyciela, według 
nich kieruje się wpływ nauczyciela na dzieci i ich 
rodziców, one są podstawą jego stosunku do gmi
ny, do miejscowego nadzoru szkolnego, do probo
szcza, dziedzica i t. d. Nauczyciel powinien trzy
mać się zdała od stronnictw i koteryj w gminie, 
unikać wszystkiego, co prowadzi do nienawiści i 
rozterek, a przedewszystkiem powinien się strzedz, 
aby nie poniżył szkoły do ogniska agitacyj socyal- 
nych i politycznych. Na postępowanie nauczyciela 
w pomienionych kierunkach winien inspektor szkol
ny powiatowy szczególnie zwrócić swoją nwagę, 
pomnąc zawsze na to, że pouczenie i napomnienie 
co do postępowania we wzmiankowanych kierun
kach jest koniecznem uzupełnieniem spostrzeżeń 
pedagogiczno-dydaktycznych, albowiem nauka, na
wet najlepiej udzielana, obok złego, albo nawet 
wątpliwego charakteru nauczyciela, nie wyda zdro
wych owoców, u nauczycieli zaś młodszych, którym 
często, nawet przed ich pełnoletnością, powierza- 
nem bywa samodzielne kierownictwo szkoły, pou
czania i wskazówki rozstrzygają nie rzadko o ca
łej ich przyszłości. Do udzielania nauczycielom rad. 
wskazówek, pouczania i napomnień, i to, tak pod 
względem pedagogiczno-dydaktycznym, jak i co do 
ich całego postępowania, jest inspektor szkolny po
wiatowy nietylko uprawnionym, ale nawet obowią
zanym. Wynikać to powinno z samego odwiedza
nia szkół. W szkołach jednoklasowych winien jest 
udzielać inspektor nauczycielowi w cztery oczy, 
w szkołach więcej klasowych podczas konferencyi

odbytej pod jego przewodnictwem, zaraz po zwie
dzeniu szkoły. Lecż i tutaj takt pedagogiczny o- 
znaczy wypadki, w których może być stosownem 
tego lub owego nauczyciela napomnieć w cztery 
oczy; w każdym zaś razie jest rzeczą odpowiednią 
zwrócić na to uwagę dyrektora lub dyrygującego 
nauczyciela. “

NPan mianował nadzwyczajnego profesora au- 
stryackiego prawa cywilnego na uniwersytecie lwow
skim Dra Ferdynanda Ź r ó d ł o w s k i e g o  profe
sorem zwyczajnym tego przedmiotu tamże.

Wiedeń 19 grudnia. Na ostatniem posie
dzeniu Izby deputowanych, które się odbyło one- 
gdaj wniesiono także kilka petycyj, między któ- 
remi znajdujemy dwie z Galicyi, mianowicie jedna 
gminy żydowskiej w Sokołowie o zaprowadzenie 
wyborów bezpośrednich, druga Izby handlowo-prze- 
mysłowej lwowskiej o zniesienie monopolu od soli. 
Dokonano także wyborów uzupełniających do nie
których komisyj, mianowicie do wydziału wery
fikacyjnego wybrano Dra Mayera i Zajiczka, do 
wydziału petycyjnego Fiirtha i Schonbacha, do 
wydziału skarbowego Dra C z e r k a w s k i e g o  i 
Pauera, do wydziału konstytucyjnego Dra C z e r 
k a w s k i e g o ,  do wydziału ustawy o odwołalnem 
wypuszczeniu więźniów Kasera, do wydziałulnauko- 
wego Dr Sturma, do wydziału ustawy o nabywanie 
gruntów uzyskanych w skutek regulacyi rzek Ha
wrań i Zajiczek, do wydziału obradującego nad 
wnioskiem o zniesienie przymusu notaryalnego wy
brano Kochanowskiego, do wydziału ustawy o po
stępowaniu karnem Dra Bergera i Dra Sturma, do 
wydziału obradującego nad wnioskiem Dra Walderta 
o uregulowanie stosunków t. z. starokatolików wy
brano ks. Adama S a p i e h ę ,  do wydziału ustawy
0 konskrypcyi koni bar. Pillerstorffa, do wydziału 
kolei Arlbergskiej Hopfena i Pianka, wreszcie do 
wydziału ustawy o przepisach karnycb przeciw pró
żniakom i włóczęgom Dra Giskrę.

Wydział skarbowy rozdzielił preliminarz bu
dżetu na r. 1873 między pojedynczych członków 
do zdania sprawy, ogólnym zaś sprawozdawcą wy
brany Dr. Brestel. Przedłożenie rządowe o kre
dycie dodatkowem na cele wystawy powszechnej 
oddano podkomitetowi, do którego należą deputo
wani Dumba, Dr. Mayrhofer, Ritter, Leitenberger
1 Syz, ten ostatni wybrany sprawozdawcą. Podo
bnież przedłożenie rządowe o polepszeniu i ure
gulowaniu płac nrzędników przydzielono podko
mitetowi, do którego wybrani deputowani Gomperz, 
Czedik i Dr We i g e l .

Wydział zajmujący się ustawą o poborze rekruta 
w r. 1873 odbył już pierwsze posiedzenie; prze
wodniczącym wybrany Dr Figuly, sekretarzem dep. 
Pianek. Przystąpiono także natychmiast do obrad 
i powzięto jednomyślnie uchwałę: 1. Przedłożenie 
rządowe przyjmuje się en bloc; 2. Dep. Seidla wy
biera się sprawozdawcą.

— Podaliśmy wczoraj z ustawy skarbowej wy
kaz rozchodu według poszczególnych tytułów, wraz 
z przedstawieniem ministra skarbu. Pozostaje nam 
tylko uzupełnić wyciąg z ustawy skarbowej na rok 
1873 przytoczeniem poszczególnych tytułów docho
du, który przedstawia się następnie:

Dochód 
zwyczajny Dadzwycz.

1. Uposażenie dworu —
2. Kancelarya cesarska . — —
3. Rada państwa . . . .  — —
4. Trybunał państwa . . — —
5. Rada ministrów . . . 476.950 —
6. Minist. spraw wew. . 840.341 15.779
7. „ obr. kraj. . . 33.289 —
8. „ wyzn. i osw. . 145.773 500
9. „ skarbu . . . .  299,211.497 4,989.841

10. „ handlu . . . .  19,404.880 3,000.000
11. „ rolnictwa . . . 9,786.941 17.569
12. „ sprawiedliw. . 311.085 —
13. Najwyż. Izba obr. . . — —
14. Emerytury...  — —
15. Subwencye i dotacye. — 7.592
16. Dług państwa . . . .  — 3,984.000
17. Admin. długu państw. 8.000 —
18. Doch. z sprz. dóbr sk. — 1,538.000
19. Opłata od- Towarzy

stwa żegl. na Dunaju — 2,200.000
20. Dochód ze zrealizow.

akt. centr. .................  — 6,500.000
21. Resztykasow. zr. 1872 —  30,289.000

Dochód wynosi przeto 330,218.756 52,542.218 
czyli razem 382,760.974 zł. t. j. jak wiadomo o 
3,467.512 zł. dochód przewyższa wydatki.

— Przedłożenie rządowe o polepszeniu i uregu
lowaniu płac urzędników zawiera następujące prze
pisy : Płace stałe urzędników, według nowego pro
jektu składają się a) z płacy samej, b) z dodatku 
czynności (Functions czyli Activitatszulage). Tylko 
płaca liczy się do emerytury.

Dla czterech najwyższych stopni (nowy projekt

znosi nazwę „kasa dyet,“ a zaprowadza „stopnie11) 
ustanowione będą płace stałe bez żadnego rozróż
nienia, w innych stopniach trojakie, a mianowicie :

W stopniu pierwszym 12,000 zł.; w drugim 10.000 
zł.; w trzecim 8.000 zł.; w czwartym 7.000 zł.; 
w piątym 6 000 zł.; 5.500 zł. i 4.500 zł.; w szó
stym 3.600 zł., 3.300 zł. i 3.000 z ł . ; w siódmym 
2.400 zł., 2.200 zł. i 2.000 zł.; w ósmym 1.800 
zł., 1.600 zł., 1.400 zł.; w dziewiątym 1.300 zł., 
1.200 zł., 1.100 zł.; w dziesiątym 1.000 zł., 900 
zł., 800 z ł . ; w jedenastym 700 zł., 600 zł., 500 
zł. Urzędnik otrzyma wyższą płacę w tym samym 
stopniu po pięciu latach w nim służby; awans od 
5go do 8go stopnia włącznie może nastąpić naj
mniej po 20 latach służby, od 9go i lOgo naj
mniej po 10 latach służby. Taksy służbowe wpły
wać będą do utworzyć się mającego funduszu eme
rytur. Do funduszu tego płacić mają urzędnicy 
teraźniejsi od danej im nową ustawą nadwyżki; ci 
zaś, którzy dopiero mianowanemi zostaną od całej 
swej płacy pewną kwotę rocznie, która im będzie 
odciąganą. Kwota ta wynosi od płac niedocho- 
dzących 2.000 zł. jeden procent; od wszystkich 
wyższych dwa procent. Fundusz ten zostaje pod 
zarządem komisyi kontroli długu państwa.

Dodatek funkcyjny czyli aktywalny rozdzielony 
został między stopnie w następującej wysokości: 
W stopniu p i e r w s z y m  14.000 zł. dla prezesa 
ministrów; w stopniu d r u g i m  ministrowie po
10.000 zł., prezes sądu najwyższego i prezes Izby 
najwyższej obrachunkowej po 5.000 zł.; w t r z e 
cim stopniu namiestnicy Austryi Dolnej i Górnej 
po 5.000 zł., namiestnik Czech 10.000 zł., Gali
cyi 9.000 zł., Tryestu i Wybrzeża po 8.000 zł., 
Styryi, Morawy, Tyrolu i Dalmacyi po 6.000 zł., 
prezesowie sądów wyższych w Wiedniu, Pradze 
i Lwowie po 3 000 zł., w Krakowie i Zadarze po
1.000 zł., reszta prezesów sądów wyższych po
2.000 zł.; w stopniu c z w a r t y m  szefowie krajów 
po 4.000 zł., szefowie sekcyjni po 3 000 zł., pre
zesowie senatów w sądzie najwyższym po 3.000 zł., 
wiceprezesowie krajowych dyrekcyj skarbowych w 
Wiedniu, Pradze i Lwowie po 1.000 zł.; w sto
pniu p i ą t y m  dodatki akty walne wynosić mają
1.000 zł., 700 zł., 500 zł., 450 zł. i 400 zł.; w 
s z ó s t y m  stopniu 800 zł., 500 zł., 400 zł., 350 
zł. i 300 zł.; w s i ó d m y m  stopniu 700 zł., 
400 zł., 350 zł., 300 zł. i 250 zł.; w stopniach 
od 8go do l igo w tym samym stosunku. Dotych
czasowe dodatki na mieszkanie w Wiedniu i Trye- 
ście zaprowadzone znoszą się.

Wszyscy elewi, praktykanci, aspiranci i auskul- 
tanci, zostają od początku urzędnikami państwa i 
mają prawo pobiorania adjutum rocznie 500 lub 
600 zł., jeżeli są umiejętnie wykształceni, inni zaś 
200 do 400 zł. Według przepisów projektowanej 
ustawy ma być w trzy miesiące po jej ogłoszeniu 
wydany ostateczny regulamin etatu personalnego 
i dochodowego w poszczególnych wydziałach służby 
urzędniczej. Nowy regulamin nie dotyczy nauczy
cieli i profesorów wszelkiej kategoryi, tudzież urzę
dników bibliotecznych i uniwersyteckich.

Drugi projekt ustawy reguluje płace sług publi
cznych i ich emeryturę w tym samym duchu co u- 
rzędników; dodatku aktywalnego daje im 25% od 
pobieranej płacy.

Bftosya.
W budżecie rosyjskim podnosi się ciągle cyfra 

dochodów z napojów spirytusowych, a tem samem 
wzrasta w równej mierze pijaństwo ogólne Namię
tność ta przybiera tak straszne rozmiary, że zaczy
nają już uważać ją za kieskę i Dawet powstrzyma
nie rozwoju pijaństwa uważają za równie ważną 
kwestyę, jak niedawne usamowolnienie włościan. 
Rozbierający tę sprawę Aksakow uważa pijaństwo 
za stałą zaporę dla rozwoju rolnictwa i przemysłu 
w Rosyi, a inni znowu wcale nie cieszą się uro
dzajem tegorocznym w wielu miejscach prawie nad
zwyczajnym, jak np. w gubernii Tambowskiej, gdyż 
przewidują stąd jedynie znaczne pomnożenie się 
liczby szynków i jeszcze większy upadek moralny lu
du. To samo dowodzi do jakiego stopnia rozbez- 
stwienia tam doszło, ą przykłady stawiane licznych 
zapijań się na śmierć potwierdzają obawy. Dotych
czas wszakże nie wyszukano środka zabezpieczania 
się przeciw nałogowi, tak straszliwe przybierają
cemu rozmiary.

—  W ministerstwie dóbr państwa następują zmia
ny osób . Ks. Liwen gubernator moskiewski został 
towarzyszem ministra, a baron KleiDmichel zarzą
dzającym wydziałem dróg bitych i komunikacyj wo
dnych.

— Zaprowadzenie banków kredytowych w Wilnie 
i Kijowie nie daje spokoju Katkowowi, chociaż, jak 
wskazaliśmy, statuta tych banków raczej mogą 
szkodzić aniżeli pomagać utrzymaniu się przy wła
sności polskich posiadaczy. Zdaje się wszakże 
Moskow. Wiedom., iż daleko w tym celu korzy
stniejszą była propozycya banku półtawskiego, aby 
mu dozwolono działalność swą rozciągnąć na kraj 
południowo zachodni, a on podejmował się prze-

drowadzać zmianę dóbr w ten sposób, iżby pol
skim właścicielom dawać majątki w gubernii pół- 
tawskiej w zamian za ich własne mające być od
dawane rosyjskim nabywcom. Prośba ta była ko
munikowaną ministrowi skarbu i jenerał-guberna- 
torowi kijowskiemu, ale nie była uwzględnioną 
„z powodów politycznych.“ Nie możemy się wda
wać w kwestyę, o ile Katkow jest osobiście inte
resowany w dopuszczeniu konkurencyi banków ro
syjskich w Zabranych prowincyach, ale to pewna, iż 
konkurencya zniżyłaby stopę procentową poży
czek kredytowych, dzisiaj 9%  wynoszącą, gdy w 
guberniach - rosyjskich 7‘/2% pobierają. KoDku- 
rencya zatem byłaby dla nas poniekąd korzystna, 
o ile warunki wymiany nie byłyby stanowcze, ale 
jedynie fakultatywne. To też Katkowowi chodzi 
nie o zniżenie stopy procentowej od pożyczek na 
nieruchomości, ale o przywilej instytucyj środko
wych gubernij wyzyskiwania ziem polskich i dla 
tego ciągle przypomina potrzebę wprowadzenia w 
prowincyach Zabranych działalności banków Rosyi 
środkowej.

— Stanowisko Anglii wAzyi środkowej zaczyna 
się wyjaśniać przez szereg artykułów, jakie różne 
dzienniki angielskie poświęciły tej kwestyi. Podtrzy
mywanie niepokojów w Azyi, protegowanie jednego 
lub drugiego z władzców muzułmańskich sprowa
dza zawichrzenia fatalnie wpływające na handel. 
Tymczasem poddanie środkowej Azyi pod pano
wanie rosyjskie daje im nadzieję rozszerzenia sto
sunków handlowych i ciągnienia stąd zysków bez 
żadnej straty w ludziach i pieniądzach. Dzienniki 
angielskie, mianowicie zaś Manchester Guardian 
wskazują już dziś na otwierający się dla towarów 
angielskich obszerny rynek, na którym bezpiecznie 
będzie zbywać różne towary, jeżeli fachowa zna
jomość miejscowych potrzeb poda wskazówki pro
ducentom. Ubiedz w tym względzie Rosyą, która 
łożąc znaczne nakłady na podbicie, lub utrzymanie 
w spokoju środkowej Azyi, mniema wynagrodzić 
to sobie sowicie w inny sposób, stało się zada
niem handlowej polityki John Bullów. Bez wąt
pienia te względy ekonomiczne kazały przycichnąć 
obawom niebezpieczeństwa ze zbliżenia się posia
dłości rosyjskich do Indyj.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
Kraków 20 grudnia. Z powodu zbliżających się 

świąt ruch znacznie się ożywił, mianowicie targowy. Ale 
równocześnie śpieszy się dyrekcya teatru, aby postne 
rozrywki, do jakich wprawdzie nie każdy policzy osta
tnią Offenbachowską sztukę, dać publiczności, zanim kar
nawał uskąpi wieczorów teatrowi. Toż i odczyty publi
czne dziś się kończą, po trzy i cztery na tydzień, by 
nic na poświęta nie zostało, jak gdyby karnawał miał 
być tak wyczerpującym, że już na umysłowe zebawy 
nie stanie w nim miejsca. A jeszcze i przed świętami k | 
dziś loterya fantowa dla ubogich pod opieką Towarzystwa 
Ś. Wincentego a Paulo odbyć się musi, aby w chwili 
gdy bogatsi bawić się zaczną, ubodzy mieli zapewnioną 
dla siebie pomoc. Fundusz na ubogich powiększy się 
wykupywaniem się od noworocznych powinszowań, które 
są niezawodnie kosztowniejsze niż drobny datek na ubo
gich z tej okazyi składany.

—  Jutro w sobotę od godz. 12ej do lej w południe 
w Muzeum Techniczno-Przemysłowem odbędzie się piąty 
publiczny odczyt p. K i r k o r a :  „Pogląd na dzieje li
teratury sąsiednich plemion Słowiańskich: I. Ruś Li
tewska, II. Rosya, III. Czechy i Morawa, 1Y. Łużycza
nie, Y. Serbowie. “

—  Otrzymujemy następujące pismo:
W kronice Czasu Nr. 290 czytamy, że pismo Pro- 

myczek Ner lszy z nakazu c. k. prokuratoryi sądowej 
skonfiskowanym został, i że to pismo litografowane jest 
w zakładzie naszym.

Doniesienie to o tyle wyjaśniamy, że c. k. Dyrekcya 
Policyi po przesłaniu prawem przepisanej liczby egzem
plarzy tak jej jak i c. k. Prokuratoryi Sądowej, z na
kazu tejże Ner 1 szy Promyczka nie skonfiskowała, tyl
ko ze Zakładu wydawać i dalej odbijać wzbroniła. Przy- 
tem nadmieniamy, że pismo to nie jest litografowane, 
tylko autografowane.

Z szacunkiem, B rydak Bielikieioicz.
— K ra j powiada, że artykuł jego broniący postę

powania rządu pruskiego w ziemiach polskich i zaprze
czający twierdzeniom o p-ześladowaniu kościoła katoli
ckiego, ostrzegał tylko, aby nie identyfikować interesów 
Ledochowskich i Koźmianów z interesem Polski. Jak 
gdyby rządowi pruskiemu szło tylko o tych dwóch ka
płanów, nie zaś o zgniecenie katolicyzmu i polskości! 
Tłumacząc się niby z naszych uwag nad jego bezwy
znaniowością i nad brakiem polskości, mówi K ra j , że 
rościmy sobie wyłączy monopol na uczucia chrześciań- 
skie i polskie. Ależ te są własnością wspólną wszy
stkich, co w nich wychowani, nie wyparli się ich! Nie 
dziwiliśmy się też brakowi pierwszych, lecz tylko drugich; 
gdyż sympatye pruskie w polskiem dziennikarstwie na- 
leżąŁ do tak świeżych brevets ([invention,, że godzi się 
je zapisać, a powtórzymy, iż oddala im już zasłużoną 
pochwałę Nordd. attg. Ztg.

—  Policya odebrała wczoraj od Szeindli Gasnerowej

Wystawa powszeobna w Wiednia.

służącej, z Mszany dolnej, pieniądze, które skradła swemu 
służbodawcy blacharzowi Rabinowiczowi na Stradomiu 
oraz rzeezy nabyte za część tych pieniędzy.

—- W niedzielę 22go b. m. danem będzie w Prze
myślu w sali „pod Opatrznością11 przedstawienie tea
tralne przez amatorów, na dochód funduszu szkół ludo
wych. Najlepsza a jedna z najtrudniejszych do odegra
nia komedya lir. Fredry „Śluby panieńskie11, przezna
czoną jest na ten wieczór.

—  Cholera pojawiła się w Kromieryżu i Przyrowie; 
w Wiedniu zarządzono właśnie środki na przypadek jej 
pojawienia się.

—- Cesarz Ferdynand nadesłał 3000 złr. na odbudo
wanie w Jaryczowie spalonych kościoła, cerkwi i bo
żnicy, przeznaczając na każde po 1000 złr.

—  Dziennik pesztoński Reform , podniósł myśl za
kupienia ze składek publicznych obrazu M a t e j k i  „Ste
fan Batory11, dla muzeum sztuk pięknych w Peszcie.

— Marynarze obliczyli szybkość wiatru w różnym 
jego stanie. I  tak wiatr, który dobrze dmie w żagle ,
okrętu, przebiega 20 tysięcy metrów na godzinę; wiatr I
dobry dla wiatraków 21 tysięcy; wiatr dla spiesznej że
glugi morskiej 35 tysięcy; wiatr, przed którym trzeba 
zwinąć żagle 55 tysięcy; wiatr natarczywy 70 tysięcy; 
burza 80 tysięcy; największa burza 100 tysięcy. Burza, 
która w przedostatnią niedzielę srożyła się z rana na
kanale Kaletańskim, wieczorem była już na morzu Sród- 
ziemnem, to jest przebiegła w 12 godzinach 1200 ki
lometrów.

Teatr. W sobotę dnia 21 grudnia (po raz czwarty): 
Zycie paryskie, opera buffo w 5ciu aktach, libretto 
pp. II. Meilhac i L. Halevy, muzyka J. Offenbacha
Chóry wzmocnione współudziałem amatorów.

—  Wys'awa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
itwarta (dziennie od godz. 1 lej do 4ej, prócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie
20 centów.

— Dnia 18 i 19go grudnia pochmurno; termometr 
dnia 18 doszedł do 4 -  0°.8 od — 1°.6R., zaś dnia 19 
do —  1°.0 od —  3°.2 R. Barometr prawie "bez ruchu; 
dnia 20 grudnia o godzinie 6ej rano stan jego był 
328 94, termometru — 4°.2 R. Wiatr północno-wschodni.

—  W sobotę dnia 21 grudnia: Śgo Tomasza apo
stoła.

W sprawie ustanowienia tak zwanej a j e n c y i  
w y s t a w o w e j  g a l i c y j s k i e j  w Wiedniu zacho
dzi stanowcza różnica między zapatrywaniami ko
misyi krakowskiej a brodzkiej. Komisya kra
kowska oświadczyła, że nie może uznać potrze
by takiej ajencyi, jak ją komisya brodzka przed
stawia, a nawet ajeneya taka wydaje się jej nie
możliwą z następujących powodów:

Straż nad drogocennemi rzeczami na wystawie bę
dzie powierzoną wyłącznie doświadczonym weteranom 
z ramienia jen. dyrekcyi, komisye krajowe mogą 
w razie potrzeby żądać tylko zwiększenia tej stra
ży, choćby na własny koszt, co tylko osobistemu 
wdaniu się referentów komisyi przedstawionem 
być musi, żadną zaś miarą ajent, jak to mniema, 
komisya brodzka, tej straży wykonywaćby nie 
mógł.

Przedmioty wymagające szczególnego ustawienia, 
budowania itp., muszą być powierzone specyalnym 
budowniczym, cieślom itp., niepodobna zaś, żeby 
ajent temu mógł podołać. Pod względem zaś ko
rzystnego ustawienia ogółu przedmiotów, mają re
ferenci w porozumieniu z wystawcami i jen. dy- 
rekcyą ułożyć plany, a wykonanie ich musi być 
pozostawione, tak jak to na wszelkich wystawach 
bywa, specyalnym pełnomocnikom jen. dyrekcyi, 
którzy odpowiednich robotników bę"ą mieli pod 
swojem rozporządzeniem. O możliwe niedokładno
ści, pokrzywdzenia.... mogą następnie również tyl
ko referenci komisyj, j a k o  j e d y n i e  ś w i a d o m i  
rzeczy, reklamować u jen. dyrekcyi po naocznem 
sprawdzeniu. Ajent byłby tu zupełnie bezużyteczny 
nie mogąc mieć ani świadomości rzeczy ani po
trzebnego znaczenia głosu.

Ułatwieniu sprzedaży wystawionych przedmio
tów staje się zadość przez dokładne położenie na 
każdym przedmiocie ceny i adresu producenta. Ce
na kupna może być złożoną w biórze wystawy, a 
adres daje możność wszelkiej korespondencyi bez 
pośrednictwa ajenta. Zawierania zaś kontraktów 
dostawy, w ogóle pośrednictwa w większych inte
resach, żadna znaczniejsza firma nie powierzyłaby 
na wystawie ajentowi, gdyż firmy takie na wysta
wach przy swoich produktach własnych utrzymują 
zastępców.

Ułatwienie zwidzania wystawy, oryentowania się 
w Wiedniu, objaśnienie specyalnych działów wy
stawy tym, którzy na koszt komisyj wysyłani bę
dą, nie może być również ajencyi powierzone, 
gdyż niepodobna, żeby ajeneya składała się z tylu 
i z tak uniwersalnych osobistości, któreby zadaniu 
temu podołać mogły. I dla tego to k misya kra
kowska w propozycjach swoich względem wysyłki

W tem przybiegł do nas ad ju tan t jen. Giełguda 
z uwiadomieniem, że jen. już od ataku odstąpił, 
i że zaczyna odwrót ku Kurszanom, wrzywając, 
abyśmy to samo uczynili. Oświadczył zarazem żą
danie jen. Giełguda, abyśmy obydwa to jest ja  i jen. 
Szymanowski udali się do niego ; żądanie to by
ło dziwaczne,' dla odbycia bowiem tego kursu, 
trzeba było objeżdżać, jakem  wyżej wspomniał, 
jezioro i dalej miasto i robić przynajmniej %  
mili, i napowrót tą  samą wracać drogą; trzeba 
się więc było obydwom nam dowodzącym na dwie 
godziny lub trzy oddalić od wojska już w nieła
dzie będącego, z przyczyny niepomyślnego ataku. 
Oświadczyłem więc jen. Szymanowskiemu, że zo
stanę dla przyprowadzenia tak  jego jak  mego 
korpusu do porządku, uskutecznienia cofania du
żo utrudnionego znaczną liczbą rannych i baga
żów i zasłonienia odwrotu, tem trudniejszego, że 
w tym samym czasie odebraliśmy wiadomość, iż 
bagaże jen. Giełguda liczące przeszło 1.000 fur, 
które nie wiem dla czego za kolumną nie swoją 
ale jen. Szymanowskiego Szły, o małą milę za na
mi przez korpus nieprzyjacielski złożony z jazdy 
i piechoty na  trakcie od Szawlów zabrane i es
korta rozbitą została;'

Rozkazu tego do dziś dnia pojąć nie mogę, o- 
kazywał on już wyraźnie, że jen. Giełgud chciał 
nas zmusić do kroku, którego się dopuścił, i ja 
kem się dopiero w Warszawie dowiedział, co już 
jego korpusowi przed atakiem Szawel napomknio- 
nem być miało, pragnął kapitulacyi.

Położenie Szawel i drogi do Kurszan, jest na
stępujące: Od wschodu idzie droga od Radziwi- 
liszek, Poniewieża i Szawlów p rosto ; na północ 
idzie droga do Mitawy; do Kurszan zaś idzie

droga na zachód; trzeba było aby mój korpus 
obszedł jezioro, przeciął drogę Mitawską i dopie
ro pod zbliżonym bardzo ogniem okopów Szawel- 
skich, wchodził na drogę do Kurszan prowadzą
cą. W takiem  położeniu należało jen. Giełgudowi, 
jako stojącemu na drodze od Kurszan, zająć na 
tej drodze pozycyę i czekać ażby wszystko po za 
nim przeciągnęło, lecz według swego zwyczaju 
zaczął się cofać nim nas rozkaz cofania się do
szedł i jeszcze dowódzców przywołując osobiście 
do siebie, zdawałoby się, że chciał korpusa na 
wyraźne rozbicie wystawić, zwłaszcza przy wiel
kiej liczbie nowozacięźnych, z których się one 
składały.

Zostałem więc z działami w pozycyi, jaką  zaj
mowałem przy ataku Szawel z małą eskortą re
szty bataliouu bułku 3go strzelców pieszych i re
szty szwadronu pułku 13go ułanów dowodzonego 
przez dzielnego oficera majora podówczas Jano- 
wicza. Nieprzyjaciel widząc się uwolnionym od 
ataku ze strony jen. Giełguda, począł piechotę 
swoją ku mnie wysyłać. Nie miałem sposobu in
nego wstrzymania jego ataku jak  strzałam i kar- 
taczowemi, któremi więcej godziny utrzymałem 
pozycyę; ataki nieprzyjaciela nie były zbyt ży
we, tak, że go zawsze w dystansie strzału karta- 
czowego utrzymując, dałem czas kolumnie wy cią
gnienia się na drodze okrążającej jezioro, w czem 
jen. Szymanowski był mi dużą pomocą, gdyż już 
wtenczas bez sporu wypełniał rozkazy moje i sam 
nawet nie udał się do jen. Giełguda, widząc nie
dorzeczność tego żądania. Urządziwszy wszystko 
w ariergardzie, jazdę zostawiwszy, ruszyłem do 
kolumny i po godzinie ■ marszu, odebrałem uwia
domienie ołówkiem pisane od jen. Giełguda, żeby

spiesznie się cofać, ponieważ nieprzyjaciel zna
czną siłą od Kurtowian postępuje. Wiadomość ta , 
jak  się później okazało, była fałszywą, z obawy 
jednak, aby jen. Giełgud tego samego rozkazu 
nie był posłał pułkownikowi Sierakowskiemu, sto
jącemu w pozycyi na drodze od Szawel do Mita
wy, przez k tórą przechodzić moja kolumna mu
siała, zostawiwszy prowadzenie kolumny jen. Szy
manowskiemu, udałem się galopem do pułkowni
ka Sierakowskiego, który znając ważność stano
wiska, stał w pozycyi, aby nieprzyjaciel na dro
gę debuszować nie mógł.

Po godzinie czekania na jen. Szymanowskiego, 
wysłałem na przeciwko niego oficera z kilkoma 
jeźdźcam i, żeby przyspieszał marsz. Oficer ten 
nie spotkał nigdzie kolumny; wysłany drugi oficer 
ten sam mi zdał raport. Trzeci dopiero uwiado
mił mnie, że jen. Szymanowski inną udał się dro
gą ku Kurszanom. Zapytywani mieszkańcy o tę 
drogę, powiedzieli mi, iż jest zbyt błotnistą, ale 
dużo bliższą, co i mapa okazywała.

Po 3-godzimiem czekaniu ruszyłem z pozycyj, 
co spostrzegłszy nieprzyjaciel, żywo z dział w ba- 
teryi stojących do nas strzelać zaczął. Wyprowa
dziłem kolumnę z ognia armatniego i raz jeszcze 
pozycyę zająłem na drodze, aby dać czas jenera
łowi Szymanowskiemu do przejścia koło Szawel, 
jeżeliby się wracać musiał z przyczyny błot, lecz 
nie mogąc go się doczekać, udałem się w marsz. 
O dyie mile z tyłu spotkałem jen. Rollanda i puł
kownika Piątkę z korpusami. Jenerałowie zaś 
Giełgud i Chłapowski pojechali naprzód do Kur
szan — ci witali mnie jak tego, którego się nie- 
spodziewali już w idzieć, co mnie zastanowiło. 
Opowiedziałem im niespokojność moją o jen. Szy

manowskiego, przy którym znaczną część mego 
korpusu i artyleryę zostawiłem. Lecz wkrótce do
szedł jen. Szymanowski, który błędnie przez prze
wodnika prowadzony, wszedł w błota i napowrót 
pod Szawle wrócił. Dowodzi to , że kolumna 
żadna nie postępowała od Kurtowian, że atak  tro 
chę mocniej i regularniej poparty na Szawle, 
zmusiłby garnizon do złożenia broni, kiedy nie
byt w stanie atakowania defilujących obok niego 
kolumn.

Tu dowiedziałem się, że atak przez dzielnego 
oficera, naszego majora (brakuje nazwiska), był 
już doszedł w środek miasta, z którego 400 nie
wolnika wyprowadził, lecz nie będąc popartym, 
niewolników oddać musiał dowódzcy Szawelskiemu.

_ Od tego momentu piechota już do ataku iść 
nie chciała. Doszedłszy do Kurszan, zastałem roz
kaz przejścia, z korpusem rzeki Windawki i zaję
cia wskazanej mi pozycyi. Otrzymałem zarazem we
zwanie stawienia się w kwaterze jenerała Giełguda 
na radę wojenną. Przybywszy do kwatery jego 
na plebanii, już o godzinie 9ej wieczorem, uczy
niłem uwagę, że jeszcze nie przybyli wszyscy ra 
dę składać mający, że korpusów nie rozstawili
śmy; a że po kilkodniowym marszu i biciu się, 
każdy kilka godzin potrzebuje spoczynku, żeby 
myśli mieć wolniejsze, radziłem więc, aby radę 
wojenną do rana odłożyć, tem bardziej, że znu
żenie wojska nie pozwala rano wyruszyć, a nie
przyjaciel nas nie ściga. Z trudnością przy
stali na to  jenerałowie Giełgud i Chłapowski, i 
przystawszy już na to, nam awiali, abym z nimi 
noc przepędził, a to, jakem  później miał nadto 
sposobności przekonania się, aby mnie powoli 
skłonić do dzielenia ich zamiarów. Odmówiłem

jednak tego, nie mogąc się tak  daleko od korpu
su odłączać. Udałem się więc do korpusu i le- 
dwiem zsiadł z konia, ułyszałem mocne w aryer- 
gardzie strzelanie, po którem wszystko zaczęło 
z za Windawki do mego korpusu się cisnąć. Nie
długo przybył tam  jenerał Giełgud, Tyszkiewicz, 
Chłapowski i cały sztab. Uprzedziło to nadejście 
rozkaz, abym z korpusem przechodził most i wró
cił się w stronę alarmu. Rozkaz ten niepodobny 
do wykonania malował już nieporządek i demo- 
ralizacyę do najwyższego punktu w korpusie je
nerała Giełguda posuniętą; miał bowiem po dru
giej stronie jenerała brygady Rollanda, brygadę 
Szymanowskiego, korpus Chłapowskiego i piecho
tę konną moją, którą zatrzymał dla obstawienia 
plebanii. Gdybym był chciał most przechodzić 
w ciemności zapadającej już nocy, zatarasowałbym 
był jedyną drogę, którędy wszystko w nieładzie 
na stronę moją przechodzićby usiłowało.

Przed odebraniem rozkazu postawiłem jedną 
kompanię pułku 18go nad mostem i tak czekałem 
przybycia nieprzyjaciele. Po strzelaniu okazał się 
atak fałszywym i że wzięto za kozaków oddział 
powstańców z nami łączący się. Słyszałem wten
czas ze wszystkich stron złorzeczenia na jenerała 
Giełguda tak  głośne, że wyraźnie jakby do niego 
mówione a których tenże z obojętnością słuchał. 
Młodzież w rozpaczy przyjeżdżała do mnie, pro
sząc, abym się wodzem ogłosił, z czem ich do 
rady wojennej odsyłałem, żeby tam  swe oświad
czenia podali. Litwini o to samo prosili.

(D alszy ciąg nastąpi.)

j
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rękodzielników, uczniów itd. położyła nacisk na 
przewodników, pod których opieką wysłani mają 
pozostawać.

Gdyby nawet wreszcie wszystkie wymienione 
czynności mogły być ajencyi powierzone, to mu-

list ważący 1 lu t cłowy czyli 15 gramów podlega 
opłacie 5 centów, od 1 do 2 '/ 2 fatów czyli od 15 do 
45 gramów 10 cent. Za niefrankowane listy przypada 
opłata 10 cent.

Za druki pod opaską po 2 centy za każde 3 łuty
funta

zaś 15 centów. Za przesyłki niefrankowane przypada 
opłata taka jak od listów.

Przepisy te nie naruszają zwolnień od opłaty po
cztowej obowiązujących w granicach monarchii Austry- 
ackiej.

siałaby taka ajencya, chcąc równocześnie pilnować | albo 50 gramów aż do łutów 15, od 15 łutów do 
drogocennych rzeczy w różnych działach wystawy, 
ustawiać, budować, sprzedawać we wszystkich 26 
działach, zawierać kontrakta, oprowadzać i obja
śniać po wystawie i mieście, musiałaby składać 
się chyba z kilkudziesięciu osób, specyalistów do 
każdej grupy, cićeronów i kwatermistrzów, a tern 
samem na utrzymanie takiej ajencyi przez 8 mie
sięcy potrzeba kilkadziesiąt tysięcy złr., rzecz o- 
czywiście niemożliwa.

Z tych więc powodów oświadczyła komisya k ra
kowska, że do urządzenia ajencyi się nie przyłoży.

Natomiast uznaje komisya krakowska potrzebę 
pewnej opieki i ułatwień w Wiedniu i w tym celu 
powzięła na posiedzeniu Komisyi wykonaw. z d.
18 listopada b. r. następujące uchwały:

1) Poczynić bezzwłocznie starania, żeby z pomię
dzy kilku tysięcy Polaków stale zamieszkałych w 
Wiedniu, mających nawet osobne stowarzyszenia, 
zorganizować l o k a l n y  p o m o c n i c z y  k o m i 
t e t .  Zadaniem jego będzie, aby w porozumieniu 
z komisyami krajowemi był podczas wystawy i 
przy jej zamknięciu bezpłatnie pomocnym tak wy
stawcom, jak zwiedzającym wysłanym. Komitet ten 
przyjdzie z pewnością do skutku, a o jego urzą
dzeniu i atrybucyach nie omieszka kom. krak. za
wiadomić komisyę lwowską i brodzką i z komite
tem  tym je skomunikować.

2) Kom. krak. uznaje potrzebę, żeby Galicya 
posiadała podczas wystawy w Wiedniu nie ajenta,

pszym  tego dowodem, iż żadnego sekretu me ro
bili delegaci zawezwani do „rozm ow y11 (Bespre- 
rlmnrj), je s t  lis t z W iednia w Gazecie Narodowej, 
k-óry nietvlko zaw iera bard/,o szczegółowy o, is 

ałeg > przebi gu tej sprawy, ale nad to , j k zwy
kle, "napady osobisto n a  nasz. ch posłów , na koń 
f e r e n c y ę  wezwanych, g łów nie-zaś n a p .  Zyhlm ie-1 szą 
wicza. Jednego z tych zarzutów  pom inąć m e m o
żemy. . , + ,

Po oświadczeniu minisH’a  L as Ora, ze wybory 
bezpośrednie będą zastosow ane do G a lic ji itd ., j l  

Gazety Narodoicej: „Dolegam

National Z tu  jakoby pełnomonicy pruscy w Ra-(następnie na drugi i trzeci s z e r e g  s ^ n  3 i m k o n y  

dzie związku niemieckiego odbierali zlecenia nie i na powiększenie parku przewozów^g r08tryk-
na n ,W n  nninistp.rviim nruskie- larów.— Na mterpelacyę B e n d y  względem restryaod kanclerza lecz od całego ministeryum pruskie-1 larów.—- Na i n t e r p e l a c y ę ■/ ^ "  " w  kanku 

° 0. Wywodzi bowiem Nordd. allg. Ztg, bardzo cyj banku p r u t e g o , c h P ś c l e S ń  w e £  
zresztą mylnie, przez analogię, że gdy naj ważniej - że

" i zewnętrzne państwa pruskiego odno-1 lowych i  we odmowif zacinej pozyczui
do jego

ize stosunki zewnętrzne państwa pruskiego odno- lowych i . m Jarip ;9tniało* wszy
stanowiska wobec Niemiec, przeto wej, jeśli b e z p i e r a e n s ^ o ^ g m i ^ o ,  wszy 
icyj pruskiego ministra spraw za- stko inne jest albo skutkiem nieznajomości rzeczy, 

../w ód ten jest atoli błędnym. Nie albo wymysłem złosł 
bizie tu bowiem o najważniejsze stosunki Prus do | rzucono ^ ~ ane weksle kredytowe i

należą do atrybucyj pruskiego ministra spraw za- stko inne jest WDO ^ 7 ^  nie od^
granicznych. Wywód ten jest atoli błędnym. Nie albo wymysłem.złośliwym Zad g iakie.

a łych Niemiec, ale w ogóle o wzajemne stosunki 
członków Związku do siebie, a przeto o wszystkie

go griindera; 
bankowe nie mogą

stało na nim nazwisko jakie- 
- ' redyl 

być dyskontowane, jeśli bank
imie-

I * e s a t  16 grudnia. (T arg  zbozowy).
Interes słaby, dowóz mały. Cena pszenicy, żyta, owsa 

i kukurudzy stała, jęczmienia i prosa mdła.
Płacno za pszenicę na 81 funtów po 6 '55  na 82 f. 

po 6-65, na 83 f. po 6 '85 , na 84 f. po 7 '— , na 85 f.
po 7 1 5 ,  na 86 f. po 6-25, na 87 funtów po 7*35 za
100 funtów cłowych; żyto utrzymuje się po dawnej 
cenie od 3 '90  do 4 zlr. za 80 f.; jęczmień od 2-60
do 2*80 za 70 f., owies od 1-55 do 1-65 za 50 f.;
szmalec od 31-75 do 33-50 za cetnar. Powietrze piębne.

W r O C ł f tW  16 grudnia. Płacono za pszenicę na 
88 funt. po 372 srgr., żyto na 84 funt. po 181 srgr. 
owies na 50 f. po 132; rzepak na 150 f. brutto po 
srgr.; olej po 22 */2 talara; spirytus na 100 Trail, po 
1 8 'A tal.

od I magano ciągłych wpłat na akcye. Weksle na hrót- l 5 . •«, . r  , aj9 bank me będzie
sfery różnych ministerstw należą,

lależało rówDiei ministrów te jm a ć  w n.e-1towej, a ™ o » i c . ę  » „ S Z T z I ó ł p r a L e g o  P a r t a ł  bantu poczytuje »st»toi . w^k“ e “ 0” ^
p i________iakn bardzo korzvstnv; bilety w obiegu będące

dnieb wyborach. “
Owoż 

sprawę
ale nie należało również 
pewności. Co t .  _ . . _
dając, że wiadomo im z góry, jak koło w
styi postąpi, zaraz więc ministrom zdanie koła I f  ag o n ii uu  ^  I rękach banku jest 170 milionów, a z tych

1 udzielić fcedą mogli. Odpowiedź była mniej więcej kowej cały rząd każdego z tych J . milionów w czterech tygodniach spłacalue.
H  następując^: „Wobec rezolucji domagającej się la ty .  Z ty  dobreg^  starm , że żaden
3!.0 | sposobu wyborów do Rady państwa dla, ustawo-1 wiązek^ podduua ważnych^ kwes rni |  bank lepiej nie iest zabezpieczony od pruskie;

  Podwyższenie
^ ^  •  1_______ 1___ * —. 4 - n /« / \M A o r r n a r r / \  o  H r o a n  O P I I Y lO W P .P f l .  I TTłl I l lS l iH I 'V  L iL Il. lU U i iU U O V ;  c c *  j v u u m i »  • 1 " .  .

atyi postąpi, .  W ia tro m  Ł  | B ? « S ,S ak so n ii.:itd .8J p r L n tu j*  w Rudzie 1 kryt. ™ 1 1

po-
we- 

tycb 80

go.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej z dnia 19 go grudnia. 

L i c y t a c y e :  D. 14 stycznia w sądzie pow. w Brze-

„ „  . . . ______ . --------------------  isteryum. Motność ta  jednak za teeó  ma n u a l i  pó-
delegacya nie może wyborów bezpośrednie! w Ga- dobrej woli Bismarka. ,,, , dzienniki L ie i w zapale sritnderituia zapomnianą była. W
licji poczytać za co innego, jak za akt gwałtu, któ-1 Bardzo nnaezącem j e s t  ze l* « a lo e  dzienmki, zme w ,tapale p ^licyi poczytać 

|remu można 
I nie podobna, 
rządowi, jakby

lutego w sądzie obw.
ale orędownika, opiekuna swojego szczegółowo d l a |Ń .  138 na Srusmie.
spraw wystawowych, któryby powagą, z n a c z e n ie m  w Sieniawie licyt. egzek. realn. N. 35 w lew m i . 
i  dobrą wolą swoją mógł na żądanie komisyj, ko- Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd del. m. w Tarnowie 
mitetu pomocniczego lub wystawców interweniować I znaniu Grzegorza Walczaka z Łęgu za obłąkanego, 
w danych razach w sprawach krajowych i któryby | Sąd pow. w Nisku Jana Sibigę o pozwie Anny

b i c y i a c y e :  10. 14 sbycŁiua, w oq,ut,iD Pvn. u ..~  i rz ą a o w i, jaKoy w ypauaiu 1------------------------------------------------------------------- , nnw et I m szczo n e  b ed a  w o b ró t znaczne Fiou, ,
sku licyt. egz. realn. N. 56 w Maszkiewicach. —  D. 3 I liczby deputow anych n a  pojedyncze grupy, aby zy- osobistym  rządom  Bism a:rka, k to  ę ą  £ ód 2g do 30 m ili0nów pożyczki związkowej
,   i..:„ ... iir,T,f Drrvoi- real n. I  ,y _ t  i -ii: no łoi nAnart.vp.vi. i a - 1 ulegać n ada l wpływowi całego m in is te rs tw a , a  p rze p rzoa  uu •/ . dalej około 30 m ihonow

za-

w Tarnowie licyt. egzek. realn. wj0j p0lski dobrze wyszedł na tej repartycyi, ja- 
D. 30 stycznia w sądzie pow. | takolwiekby ona bowiem była, nie lękamy się jej,

a żywioł polski jako cywilizacyjny w Galicyi, 
wsze będzie górą.

„Dowodem tego jest ustawa wyborcza sejmowa | 
z r. 1861. Przy układaniu jej zadano sobie wszel-

w
ira Dęazie wyhujjiua^, ----- -
dywidendach. Dalsze podwyższenie dyskonta do-

•i - . i _  u a tua nmm-
0 u-

mógł być niejako honorowym prezesem wiedeńskie
go pomocniczego komitetu. Na takiego orędownika 
należałoby uprosić kogoś z znakomitych rodaków 
w "Wiedniu przebywających, a to wspólnie z r a 
mienia trzech krajowych komisyj. Nastąpi więc w 
tej mierze wymiana zdań i porozumienia między 
krajowemi komisyami.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel

o pozwie Anuy z Si- 
bigów Zakowy i Pawła Sibiga o 141 zł., rozprawa 10 
marca.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Rawie wszystkich, któ-

to będą niemal jedynowładne. ,
Gaz. Krzyzowa wykazała, że na 161 głosow... enieżny, a nie gritn

Izby wyższej za nową ordynacyą powiatową, było tknęłoby tylko rzetelny p §
_ .  I I  •  1 * 1  T l ---------r * n ń  a L I  A M H /  A  I /J /IM /l'l l l  _ r p

18 grudnia. T h i e r s  zamieszkiwaćtylko 9 obywateli ziemskich. Reszta zaś składała 
się z urzędników czynnych lub na odstawce^będą-

i Lewka Pocztara z Tematysk.   rów na liczba posłów . Mimo tego b y ł u  nas w S e j-[n ien a ru sza ln o ść  r e p r e z e n ta c y if |

derów.
Z W e r s a l  0______

będzie w Paryżu od 22go grudnia do 5go stycznia. 
Według ajencyi Havasa, przebieg wczorajszego po- 

ao i siedzenia komisyi konstytucyjnej każe wnosić o 
mandatów. Tak dalszych postępach na drodze pojednawczej. Ud 

wolność i kilku dni wielka liczba deputowanych lew eg o  środ-szanuje
tego był 

pozostanie górą, j a t i . o ; | Komisya k o n s t y t u c y j n y l ”Ł o d o w o m  zdaje ssę

ka a nawet prawicy bywa na przyjęciach wieczor- 
nvnh u Thiersa. Ostatnie głosowanie w zgromadze-

że znacznie ochłodziło

Wiadomości
Z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 19 i 20go grudnia.

Nadspodziewanie mały był dowóz na wczorajszej tar
gowicy na Baranie, wynosił zaledwo około 300 korcy. 
Ceny z powodu braku kupców cokolwiek spadły.

Płacono pszenicę czerwoną 252 funt. od 43 do 
52 złp.„ białą od 46 do 54 złp., żyto 233 funt. od 
32 do 37 złp., jęczmień 202 funt. od 24 do 28 złp., 
owies 136 funt. od 13 do 15 złp.

Ruch i obrót na dzisiejszej targowicy na Kleparzu 
były nadzwyczaj słabe, co się od dawna o tym czasie 
nie praktykowało. Z obcych kupców nie było nikogo na 
targowicy, do Galicyi zakupiono pewną ilość żyta na 
miarę po 8-25 do 8-50.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 f. od 10-20 do 
12-25, białą od 12 do 13-— , żyto 160 f. od 8-75 
do 9 -30, jęczmień 140 funt. od 6 -—  do 6-50, owies 
100 f. od 3"25 do 3-75 złr.

Innych produktów nie dowieziono na targowieę. Zboża 
leży znaczna ilość na składach kolei, które przecież nie 
wielki znajdują pokup.

Drossier ----------  .
Galicyi, Stanisław Targowski wł. dóbr z Ossali, Wła
dysław Haller z żoną wł. dobr z Polanki, Ignacy Me- 
nasche i Oswald Amster z Andrychowa, Aleksander 
Glinkeman właś. dóbr z Potulic, Józef Baum wł. dóbr

Galicyi, Józef Pryde-

W e r s a l  20 grudnia. Na czwartkowem posie
dzeniu zgromadzenia narodowego prowadzono da-

tego nie uczyni, me przez sympatye dla nas, leczbnia mniemania, iż chce się rządowi narz^ I do Lourdes. %Projekt

* - • - ' * *  z“ azl ™  w “ Sad2K ”  'd o  u fh ™  Rady narodowej * * * * *  * . « * » » :
dzenia budżetu na r. 1873, zbadania działalności

z Kopytówki, Konstaty Bielski z

T Ł h -  ,ie  wreszcie delrgimi, co , i 8 »ta lo z p r o - l a ^ l e j r K ^ w o d r i ó  cŁce j j
»  s u - . . g u S1 taPi=o

HOTEL DREZDEŃSKI: Wojciech hr. Dzieduszycki dalej politykę ugodow ą inaugurow aną przez gabi- inne reform y wtedy dopiero  b ęd ą  w prow adzone
wł. d. z Jezupola, Mieczysław Podczaski wł. d. z Po- L e t  Potockiego i prow adzoną dalej przez H o h e n - | życie 

Salomon Nachmias kupiec z W iednia, Marya | w arta . M inister L asser w kom isyi adresow ej za raz Zgromadzenie narodowe od wtorku do Trzech

związkowego bióra statystycznego., reorganizacji 
I zawiadowstwa materyałem wojennym i utrzymywa
nia co do niego rachunków. _

L o n d y n  20 grudnia. Sąd przysięgłych ska
zał pięciu robotników przy fabrykach gazu za bez-

_ L I  _____ :    rr r\ n fvO Q  70111C

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

D epctss tdegra jkm u.

nie ma dziś dla delegacyi innej komunikacyi, jak I jak należy, rekruci spieszą P ^  cnorąęwie uamiy | u‘r zędownie, jakoby miał za-
wybory bezpośrednie, to nie ma między nim a  de- repub hkańców znikły, I ̂  S o w S X g i  publiczne,
legacyą środka do porozmienia się.“ . przedłoży wreszcie us a 8 mnninvnal- M a d r y t  19 grudnia. Senat przyjął ostate-

- - ‘ 'ź  delegatów naszych, w której me metwa na Porto-Rico ]i o  u r z ą I  Tzadowvch czrńe ustawę o uposażeniu duchowieństwa. Korte-

m Ą l o  w « S " .  P 7  plgloski V  .mianie g ab in e tu  e e r r a  ro b ć tp n b ten y ch , M o e q n e r r .  kolomj.
K 1 -■ a d e le-1krążą. Sagasta znów bywa u króla; poza izbą|

Podaliśmy wczoraj cyfry ogólne obrotu handlo
wego Austryi za pierwsze trzy kwartały r. b. 
Z licznych cyfr szczegółowych przytoczymy te tyl-

swego postanowienia.
I Ministrowie atoli nie hyli w niepewności, a. -----  — ■ . - , , r  . __i •
gaci zawezwanijsdjtowiedzieli zaraz i tok, jak togo ,

Gorrespondenz, iż Dzienniki urzędowe zaprzeczają, aby się zanosiło 
prośbę uwolnienie | na zmianę gabinetu; atoli nie znajdują one wiary.

ko , z których ważne dla stosunków państwa wy- Spraw z a g ra n ic z n y c h  h r .  R e m u s a t  winszował rzą-

W e r s a l  18 grudnia. Na posiedzeuiu zgro 
madzenia narodowego uchwalono poprawkę, aby 
uchwalony niedawno podatek 6 milionów od kre-

! dJ tu hipotecznego znieść. Z powodu rozpraw nad | ^ ’^ i ą z L T p r e Ź T s a  miniTteryum''pruskiego, z | Kryzys rzeczywiście istnieje,
I i •_   l___ minu

po nich oczekiwaliśmy,
Po oświadczeniu Provinzial 

iBismark otrzymał na własną
cłem wchodowem od surowych płodów,

lecz czy się skończy
zachowaniem" "w Tern ministeryum urzędu ministra | upadkiem Zorilli, czy owszem wyłączeniem mini-

nikają rezultaty, 
Sumy podane 

ułamkach.

Tytoniu i wyro
bów tytoniowych 

Zwierząt . . •
Wyrobów 

rzęcych 
Tłuszczów

8-7
147

139
20-9

5-4
8-

4-91
7-5

zwie-
14-4 13-7 8-4 10-3

ole
jów . • • •

Wyroby tkackie . 
Płody rolnicze . 
Machiny i narzę

dzia

10-9
91-9
16-1

15-1
72-7
321

5-9
46-9
64-4

2-1
36-4
231

spraw zagranicznych, powinnyby ustać rozm aite|strów  nie dość radykalnych, tego me wiemy 
wersye o przyszłym urzędowym charakterze kan
clerza niemieckiego. Tak jednakże nie jest, albo-. it |
wiem nie rozstrzygnięte są dalsze pytania: jakie | O s t a t n i e  d 6p 6 SZ@ le l0 g ra f lO M 0  „ C ia S I l .  | dwikt 
będą stosunki między kanclerzem a całem mini

1 •   * - 1_* L . J  J a  n U l n i l  ł n r f A  m i n i  c f p r .  .

dowód, że komisya nie chce | j j »  .  »  — d j I

Wniosek ten atoii upmii. . . . g S > .  W i *  depntowanycb
., , . . - vnoranirznvch ministrem Alzacyi i L o t a r y n g i i  i  minister handlu wnosi w a a "

wyraziła zdanie s w o j e m m s t w m ^  które wcale się kolei żelaznych, a które zamierza: 1) urządzić
Cesarz Niemiecki prosty związek kolei żelaznych od Ejdkun do Metz.

■ dowi przyjęcia przez Anglię zmienionego traktatu 
w milionach i dziesiętnych ich handlowego, mając nadzieję, że inne państwa pój

. dą za tym przykładem.
Wprowadzono: Wywieziono: B r u k s e l l a  19 grudnia. Indep. belge donosi
w r. 1871,1872. w r. 1871, 1872. p aryża: Wkomisyi konstytucyjnej wniósł Ar a g o i - v - - *  -------- —. — *. - . mlnister-

1 połączenie o b u  podkomitetów jako oznakę przy- steryum prushem , j . ^ f  “C a i 
chylności dla Thiersa i dowód, że k o m i s y a  n i e  c h c e  | s t w a i  k̂ V £ a l  k S e r z e m , dyrektorem rady

strów
Washington

I na angielsko-amerykańska I ministrem księstwa 
nie zostało do Prus wcielone.

21-9 269 47-2 38-3

swoj6 1 y!4ursi,i,iv/,iivi11- niiuioitiv.ui iiAuwvw,- i J-jOt&ryDsii i
dotychczas o 130 pretensyach poddanych angiel
skich (poszkodowanych z powodu wojny amerykań
skiej). Większa część reklamacyj została odrzuco- i korony pruskiej, lecz jako o - | n a  i

a między niemi żądanie Forbego na 23 milio-1 sme me cz jbu  k u iu j  j, j  ^

Nieurodzaj wywołał znaczny dowóz zboża, mąki w z T ą 7 d y - bór tych krajów:aa^jrar,*tss|sa‘ss#,--*" “* *-IS®śE3S£^ fe
sztem pruskiego ministeryum, służy za dowód nie 

W iedeń; nie było więc|tylko to, że Bismark nie złożył tek ministeryal 
...........................nych Alzacyi i Lotaryngii oraz Lauenburga,

L anpnhurskieao k tó re  w cale I się kolei żelaznycn, a  m o re  z a m ie r a .  ^  . cye BAlłDJ    Kn T
' wcielone Cesarz Niemiecki prosty związek kolei ż e l a z n y c h  od Ejdkun do Metz. węgicrBk io i -—. — A te kolei zjed. 265 50.^ _  

bowiem "posiada te* kraje niegdyś francuskie i duń- Na Unii tej gotową jest kolej z Ejdkun do Berli | 8y tow dde 77-20. -J * * *  Prem- w§gierf

ru -żelaznych wywołał pewne nienormalności 
chu. Koleje, które są na wywóz zboża przygo
towane i utrzymują odpowiednie parki, nie miały 
zajęcia, na innych zaś nieprzygotowanych na zna

M fSjrSR. W i e d e ń  d. 20 grudnia godz- 4 
4% ?-jedn. dług państws hankn. 66-65 -  
iblig państwa w srebrse 70 20 -  Losy 
i01 75 — AJtcye banku 961- - -  Akcje 
331 75- — Londya 109 60 — Srebro 1C 8 80 
Dukat —  — Lombardy 188-— — Losy 3 
186* 142 25. — Akoye franco-austr. J3P— »- 
pokondor 8-79. — Akcye kol gal- La-

22850 — Akcye kol Lwows. - Czermow 
Akcye kolei północ.-wschód 156-—. Akcye 

kianlre związków (Yeroinsbank) 214 3G - ' 
indemrds gal. 7 6 — — ^ c y e  banku
obrotu ogóin. 2 48  Akcye anglo-banku 318 75
Akcye kolei rsi|dowój 3 3 1 — . — Akcye
175’ . — Akcye kol. Rudolfa 16 r 50
way 338-- Akcye banku budowy 190 75

kolei wschód. 133-50 Akcye banku aaglo- 
węgiersk 101-—- -  Akc kolei zjed. 265-50.— L

-  --------   T ---------lUl) OU
Akcye bd ei

Obligacje 
wiedeń. dla 
rn k tt 3 1 8  7 5
k o i  siedm . 

T tsm -  
—  Ak-

do Berli
z Thionville do Metz; wybudować zaś w y p a - |^ C/e koiei bogumińskiej
kolej z Berlina do Wetzlaru przez Stolberg| ces_ Elżbiety 245;— . —  Akc. kolei póL -zacK jżn OU

3 .  T  -l.  i  ^ k ( ;  f r a n k .

K u r s  p a p i e r ó w  I  p l w r i ę d a y -
K r a k ó w  2> grudnia.

Delegaci nasi opuścili
  _________________  . żadnych dalszych negocyacyj po oznajmieniu mini-

czny"Tmport * sprawił nawał pracy przeszkadząjący | strom postanowień koła polskiego. Dziennik Polski I 
w tych rodzajach transportowości, dla których prze- uskarża się jeszcze na sekret, a przecież najle-1 
ważnie są urządzone. Oddziałał zas łącznie z innemi | 
importami w korzystny sposób na stan finansowi 
państwa, bo cło importowe przyniosło w tym roku 
blisko 3 miliony więcej niż w r. zeszłym.

Mały obrót w żywych zwierzętach sprawił pa
nujący księgosusz i wpłynął też niekorzystnie na| 
obroty w wyrobach zwierzęcych i tłuszczach. Wy
roby tkackie austryackie trzymają się tylko dobrze I 
w rodzaju wyrobów z cieńkiej wełny i takich, które 
na Wschód i północną Afrykę są obliczone; w in
nych rodzajach wymagających grubej wełny nie 
mogą wytrzymać konkurencyi z taniością wełny au- 
stryackiej. Nieurodzaj tytoniu spowodował znaczny 
dowóz jego z zagranicy i ścieśnił bardziej jeszcze 
tak już skromny wywóz wyrobów austryackich. j 
Wywóz machin i narzędzi, który w r. przeszłym 
wzrastać zaczął, zmalał znow w roku bieżącym.
Oprócz więc jedynego korzystnego wpływu, jaki wy
warł na skarbowość państw a, ruch ogolny han
dlowy w najgłówniejszych przedmiotach wcale me 
był dla Austryi korzystnym, i jest jedną z przy
czyn, dla których brak pieniędzy uczuwac się daje.

lecz
oraz oświadczenie dzisiejsze półurzędowej Nordd. 
allg. Żtg. Dziennik ten bowiem zbija mniemanie

1 Eschwege. Kolej z Wetzlaru do Lohnstein jest 
również gotową. Koszta kolei z Berlina do Wetz
laru wynoszą 50 milionow talarów , reszty zas 
20,750.000 talarów; 2) budowa kolei z Hanau do 
Friedbergu; 3) z Godelheim do Hanau 1 z Goael- 
heim do Ostbergen; 4) z Wolwer do Dortmundu; 
5) z Harburga do Hanoweru; 6) z Saarbrucken 
do Neukirchen; 7) budowa kolei okalającej Berlin. 
Koszta tych kolei wyniosą 101,920.000 talarów ; |

węgiers. 
354— . Akcye nowego 
way — .

Usposobienie giełdy:

102-— .— Ogólny austr. bank 
wiedeńskiego Tow. Tram-

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA

A n to n i M l#balŁ *w »fcl.

Umowa pocztowa między Austryą a Niemcami.
Ministeryum spraw wewnętrznych wydało pod d. 9 

b. m. rozporządzenie odnoszące się do umowy pocztowej 
austryacko-niemieckiej z d. 7 maja r. b.

Na mocy tej umowy, począwszy od d. 1 stycznia 
1873 ustają wszelkie uwolnienia o i opłaty pocztowej 
oprócz korespondencyj między członkami rodzin panują
cych, oraz korespondencyj w rzeczach służby pocztowej 
i telegrafowej. Wszelkie zaś inne korespondeneye tak 
służby publicznej jak sądów tyczące się, podlegają zwy
kłej opłacie jak przesyłki prywatne, a mianowicie:

Wartość kuponów do 21 grudnia' 
»r«bro auitryickie t% 100 cłr. 
Cnponj nr, płatne „ 
lobie roe. papierowe ,  
ralary pruskie .
lokaty austryackie .  
lapoleondory »
Iblig. indemn. galio. , 
ł*/» listy zast. „ ,
ł'/, . . . .
*/, „ hipot. » «
>‘/t „ **kł. kred. wł.
® „obli. poi. solsiw jg. 

irj y p iea . wsgieretóe w  J satukś 
t .B  0 .& .B ‘iP . i4 ' /aw .nXa.

. Hiposeea. *S07, » .  
k lei Karola Lidw. słr. 210 

, „ Lw o w.-Ozem, „ S03
,  .  Warsz.-Wied. za r. 60 
*/, P sy  zast. Kr. Pol. I ser. 100

f / '  .  .  - - 11 - }M
»•/, „ „ ,  „ za rsr. 100
i*/. „  iitwidao. Kr. poi. 100 
Jblig. kolei Rumuńsk. tal. 100

1 0 0  r u b .

100 tal

zł. 100

Wiedeń 19 grudnia.
I V ,  s j e i n o c z .  d ł u g  p a ń s .  b a n k .

VI, .  ». BreJ>'
Ob’ig. i n d e m m z .  m z .  A u s t r .

czeskie 
węgiersk.
g a l i c y j s k .  

b u k o i  "bukowin.
* l , sisdmiogr.
’óżyczfea głodowa gslicyjskł .

I 5’/» węgierska pożyczka kolejowa 
(po 800 frank) 120 złr., .

sąuajtj

żądają płacą warsos
kapom

1C 9 25 103 2 ł _
108 25 107 25
149 75 148 75 —
164 10 163 50 —

5 24 5 14 —
8 84 8 74 _

78 - 6 75 -  65%
75 - 73 50 1 ' 87e
80 25 79 - 2 3J
82 75 88 25 1 8,%
J5 - *8 75 2 83 %

101 75 99 -= 2 83%
101 7ł 99 55

*7 - >4 3 88%
245 - 341 - 3 77%
2 9 - 26 - 4 9 %
49 50 47 - 1 39

102 25 ICO 59 1 4 %
95 25 93 50 1 97%
54 25 92 50 1 9 7 %
94 25 92 50 2 47%
79 25 78 - -  22%
44 -.42 ----

66 5 ' 66 30
70 4> 70 20
9 5  - 94 -
96 — 95 50
79 50 79 -
76 50 75 -
76 — 75 50

| 77 50 77 —

i 100 20 99 8 -

L isty  zastawne. 
6*/* Banku naród, losy 

galicyjskie . . .

gal. zakł. kred. wlot. 
węgiersk. losow. . . 
zaM. kredyt, austr. 
zakł. kredyt, austr. 
spłacał, w 33 lat. .

6 „ Domi. pań. 120 zlr.
Pośyczki loteryjne 

Losy pożycz, z r. 1839 
*

V, losów poiyez. austr.
państw. 1860 . . •

Losy pożysak. z r. 1864
„ prera, poi. węgier..
„ Oomorente . . •
„ Kredytowe . . .
„ żeglugi parowej .

na Dunaju . .
„ księcia Salm . •

„ Palffy . .
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Ganois . .
„ miasta Budy . .

ks. Windiscngraetz 
.  hr. Waldstein . .
„ hr. Keglevich . .
‘  Rudolfa . . . "

Pożyczka miasta Stani
sławowa po 20 złr. .

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei półnoo. Perdynad*

żądają płacą

90 25 90 -

30 50 
95 -  
86 50 

100 75

80 -  
34 -  
86 -  

100 50

88 50 
1(6 -

88 -  
115 —

302 -  
36 2) 

102 tO

300 -  
96 — 

102 —

.34 -  
143 — 
100 50 
35
8 5 '

1S3 -  
142 -  
100 -

25 —
183 60

9 7 -  
41 -  
27 25 
39 50 
31 -  
30 -
23 75
24 25 
18 50 
15 25

96 -  
40 -  
26 75 
38 50 
3) — 
29 — 
23 85 
23 75
13 —
14 75

24 50 24 -

S61 -  
330 -  
627 -  
2160

957 -  
3 9  -  
813 -  

2150

Kolei rządowćj fr. a. <
„ zachodu, c. Elżbiety
„ Pardubickiej
* Południowa; . •
„ Galicyjskiej • •
s Gzerniowickiej
„ Albrechta .' . -

Kolei węgier. półn. w a c h 
t a .  Rudolfa 200 złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumańskisj

„ „ Koszyoko-Bogum.
„ .  Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej . .
„ .  wschód, węgier.
„ „ austr. pólnocno-

zaahedniej 
.  „ Prane. Józefa

Aksys banku' anglo-austi. 
n .  anglo-wsg.
.  austryack. ogoln. .
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku iranko-austr.
„ « węgierskiego

.  galic. d.handln 
i prz. w Krak.

„ „ kraj. galicyjsk.
we Lwowie 

„ wied. d. obr. płodów 
„ galicyjs. hipoteczne 
„ austryac. związków.
„ dla obrotu ogólnego 
„ Tow. wyr. cegieł ma

szyn. we Lwowie .
„ rektyfikac. Bpirytnsu 

w Czerniowcaeh .
„ 400 frank, tureckie

Obligi pierwszeństwa 
Kolei Naddniesttzańskiej 

.  Koizyoko-Bogumiń,

136 75
ŚL8 — 
152 -

156 -  
163 50 
171 
181 *0 
175 -  
244 50 
133 25

212 -  

:15 -  
3 8 50 
101 -  

353 — 
178 — 
132 -  
101 50

1SC 25 
227 — 
150 —

155 -  
167 50 
170 50 
182 50 
175 -  
244 — 
132 75

11
214 
217 50 
100 -  

352 -
177 50 
53 50 
100 50

297 —

211 10 
247 -

77 25

91 50

296

210 50 
216 —

77

74
H  25

Kolei Osa.
„ (sr.prus. 100 sfe.w. a.
„ (Snm  1862) ,  ,  .  

Kotei rząd. S t .  500 te.
,  Emie. 1867 

Koi. południc. S t .  1 0 0  te .
.  Bony 1870-1874 S*/»
„ pół. C. F. 100 złr. m. k.
„ ,  „ za 100 8. w. a.
„ . w  sreb. 5*/o w. a.
„ zschodn. Czess. za 

100 fl. w. a. sr. 100 fi. w. a. 
Kolei połudn.-pół. nicm. 

5®/, — S6 100 fl. .
,  .  w srebrze »
„ u E l.Kar.L.SOOa, w. a.
(w  s r s b r s a  & •/, s a  1 0 0 )  

EoL Gal. Kar. L, Smis.M- 
„ Lwow.-Os. po 800 8 .
(w srebrze 5‘/, sa 100)
\  „ , Emisja 1867

Kol. Sieditn. 8. 200 w. a.
„ ks. Rudolfa po 300 fi. 
(w srebrze 5% ra 100 fi.

„ półn. czesk. po 300 fl. 
(w srebrze 5% 1°°)

Tow. Żegl. parów, na Dun, 
za 100 fl. m. k. . 

Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
Tow. pragsk. przem. żel, 

po 300 fl. .

Waluty.
Cesarskie Aorony . ■ ■

„ dukat na wagę .
„ „ obrączkowy

Kioto <£ maeco 
Napołeoadory 

fryderyki . .

żądają płacą

$0 60
— - 88 -

122 -
109 25 108 75

89 - 88 tO
83 — 87 ~

102 60 102 -

i6  10 

101

74 50 
83 -  
87 75

93 —

94 50

5 19

8 7U

96 —

100 50
98 -

87 50 

93 50

93 50

5 17

3 79

Luidory (niemieckie) . 
Souwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie . 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kasowe

liW«Vw 18 grudnia

Dukat holenderski . .- 
„ cesarski . . .

Półimperyał rosyjski 
Bubel srebrny rosyjski .

„ papierowy »
Talar pruski . . . ■ 
Listy s. Tow. kr. gal. 5*/»

n » » » AJ*„ zast. Banku hip.
Obligi indemn. bez kup. 
Akćye kol. galio. b. kup. 

.  „ lwows.-czern.
„ Banku hipot. gal.

żądają

11 5

1C9 —
*09 25

65

10 95

C8 80 
R8 75

1 r4»°

Warszawa 18 grudnia 

Listy zastaw. 1 ser. rub.
*  u _ 2  *  *kupon ,

„ nowe .
kupony „

,  likwidacyjne „ 
kupony ,

wam.-wiedeńska .
„ bydgoskiej. .
,  terespolstoe* .

-K ledskiej . .

płacą

» J 8 6 9
6 19 5 10
8 76 8 68
1 75 1 66

1 49 1 48

80 20 79 40
74 ___ 73 —

89 20 88 50
77 60 76 50

228 — 226 —

151 ___ 149 —

244 242 —

Kolej

94 40
93 39

93 30

78 10

102 
73 -

109 -

91 10 
93 — 

1 95’/» 
93 —
I 44% 
78 50 

-1 8 %  
101 — 
72 25 

!16 50 
108 —



02L&8 , Soboty 21 Grudnia I8TS
SPBOSTOWAME.

W inseracie 2227 Podziękowanie li mu J. Balza- 
rowi, zamieszczonym we wczorajszym Nrze zaszła 
pomyłka drukarska, gdyż we wierszu 21 od góry 
zamiast: na I r h  stanowisko — umieszczono mylnie: I
na ciche stanowisko.

na w
przyjmuje do N. R. 1873 zamówienia | 
na dzieło ś. p. Wincentego Pola p. t.

Starosta Kiślackf,
Tradycya myśliwska z 4 ma drzewory

tami i portretem Autora.
Cena talarów dwa.

Dzieło to wyjdzie z początkiom 18731 
r. nakładem J. K. Żupańskiego. (2211)

i .  J. Wywiałkowski
w Rynku obok Banku Galicyjskiego dla f 

Handlu i Przęmyslu w Krakowie, 
przyjmuje przedpłatę na dzienniki: Czas, 
Kraj, DJabel i pismo zbiorowe „Na Dziś." 

(2201)

W KSIĘGARNI

J. L  Żupańskiego w
wyszły i są do nabycia we wszystkich 

Księgarniach następujące dzieła:
Domejko. L ist do B. Z. o Filaretach i F i

lomatach.: 10 sgr.
Kilka wspomnień z czasów rewolucyi z ro

ku 1830 i 1831 przez Pułkownika 
Kamieńskiego. 20 sgr.

Orpiszewski Ludwik. Michał Zebrzydowski, 
dram at w 5 odsłonach. 20 sgr. 

Korespondencya krajowa Stanisława Au
gusta , wyjęta z 24 woluminów ko- 
respondencyi tegoż k ró la , znajdują
cych się w bibliotece Księcia Czar
toryskiego w Paryżu. 2 tal. 

Korespondencya Joachima Lelewela z Ka
rolem Sienkiewiczem. 1 tal. 

Posiedzenia rady administracyjnej w dniach 
29 i 30 Listopada i 1, 2, 3 i 4 Gru
dnia 1830 r. 15 sgr. (1966-5-6)

Farbiernia i Pralnia
f pod firmą

O m i e c i n s k i  i  S z p a k o w s k i ,  
w Krakowie.,

S k l e p  z Floryariskiój ulicy został przeniesiony 
i połączony z pracownią, z powodu powiększenia 
i łatwiejszej komunikacyi, na K a r m e l i c k ą  ulicę 
pod Ner 60, dom tapicera Bigoszewskiego, naprze
ciw figury S. Jana na Plasku, Osoby iutere- 
wane raczą zgłaszać się podług tego adresu. 

(2230-1-6)

G A L I C Y J S K I

Zakład kredytowy ziemski
( G n l i z i g c h e  B o d e u - C r e d i t - A n s t a l t )

W KRAKOWIE,
na mocy §. 5 ustępu 5 Statutów zatwierdzonych d. 2 Maja 1872 r. do 1. 5.155 i regulaminu zatwier
dzonego reskryptem wysokiego c. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 Września 1872 r. do

1. 12.674.
otwarł w gmachu Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu, w Rynku

pod Nr. 19 na dole

K A S Ę  W KŁADKOW A
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki pieniężne, począwszf od 1 złr wa

i opłacać od takowych procent w stosunku ’

5 ‘la od s ta  ro czn ie .
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się następującego dnia po złożeniu, 

poprzedniego wypowie^ania ^  S° °  Za °k“ ”i4 ,  ksi»żeczki "Madkowćj bez
towania. Z k°DCem kaŻdeg0 kwartału nar°słe procenta przypisują się do kapitału dla dalszego oprocen-

(1970-18-21) Dyrekcya.
0 . k. uprzyw.

lallcyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowir i przez

F I L I E
w K rakow ie, Czerniowcach, Bielsku, Tarnopolu

i Samborze

ASYGKfATT KASOWE
począwszy od 20 Października 1869 r.

4 1!? proc. wpłacone w S  dni po wypowiedzeniu
® »> >» »  4 4
5 ^  .» » „ 3 0
O  » » „ 6 0

jestto MĄCZKA RYŻOWA specyalnie 
przygotowana z Bizmutem, 

dlatego to d z i a ł a  szczęśliwie na skórę,

niedostriełona przystaje do otała |
nadaje cerze

(1878-35-) Dyrekcya.

PAPI ER R I 6 0 L L 0 T ,
niutizlarda w liściach

tio Syuap;zmów,
przyjętych w szpitalach paryskich, w ambu
lansach i szpitalach wojskowych, w mary
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (1821-11-)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przygotowany. Od
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wjunagać należy, aby się i_  . 
na nim znajdował podpis |r .n lg O lU  ..

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 26. W Krakowie w aptece J. Trau
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym; 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Po 
znaniu w aptece Dra Mankiewicza.

l l a g a z y n  P e r f u m  w  P a r y ż u ,
9, NA ULICY DE LA P ATY, 9.

W K r a k o w i e  u p. Józefa Trauczyńskiego, 
i w pierwszych Składach perfum i wytworów toa-1 
letowych. (1849-31-78)

B A I D A X E
elektro - magnetyczne.

Wynalezione przez p. Marie Doktora, zamiesz
kałego przy ulicy de L’arbre sec 44 w Paryżu, który 
otrzymał przywilój wynalazku na lat 15, leczą ra 
dykalnie wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują Bię w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, — we Lwowie w aptece 
p, Mikolascha. (1822-11-)

In A. Fiedler’S Buchhandlung in 
Breslau, erschien soeben:

i f  L o k tk l flier die iewahr- 
testen Hittel ziir Terhfltung der 

Cholera.
P r e i s  5 Sgr.

Diese Schrift wird Vielen die ubel 
angebrachte Furcht vor der Cholera 
benehmen. Langjahrige Erfahrung in 
Cholerą-Epidemien lehrte Mittel m it 
perfectem Nutzen anwenden, und 
mógen isołche Aerzten wie Luien zur 
Nacbpriifung und Befolgung empfoh- 
len sein. (2173)

Szczególność.
DLA SKŁADÓW PERFUMERYJ I TOWARÓW ZBYTKÓWYCH

poleca hurtownie ze znizką -  pojedynczo po 1 talarze za nadesłaniem gotówki lub zaliczką

Prawdziwy wschodni olejek różany
w p r o s t  s p r o w a d z o n y ,  najdelikatniejszy towar serajowy, c z y s t y  za

p o r ę c z e n i e m ,
w małych, suto złoconych tureckich flakonikach na prezenta w puzderkach jedwabnych dla mo

rn > f  . .  dn«K° świata. (2170)
m < ‘i b e r .  skład towarów apteoznyoh w Monachiom.

WJ:' Ja Wilhelmina Rix “9 1
" " 1 “  “ T  T i S l b A f t S S S , <-I “N fś S S w Y S ™ od 16 “ i m  

Orj ginalni| Pastę Pompadonr,
PRAWDZIWA do nabycia. OSTRZEGAM, aby nie kupmvamf iff u * ’ • I

1 się* N ASlXlRl Muf utrzymuję i wszystkie poprzednieskłady wskutek zdarzającychj, s s u r t a r s  s r a s u #
wszelkie spodziewanie i jest jedynym PORĘCZONYM środkiem do szybkiego i niewątnliwfso usuniertf 
wszelkich wyrzutów skórnych, piegów, plam wątrobianych i t. d. Zajęczenie jest 7 o  W ^ o n ^  ne 
wne, ze w razie bezskuteczności PIENIĄDZE ZWRÓCONE ZOSTANĄ. Słoik tói doskonałm nart?  ż 
przepisem użycia kosztuje złr. 1 cnt. 5 0 .  ROZSYŁKA ZA ZALICZKĄ POCZTOWĄ. Zamówienk na
leży adresować do Wilhelminy Rix, wdowy po lekarzu, w Wiedniu, innere Stadt, Adlerga;se 12 Z erze 
cznoscrdlamoich szanownych odbiorcow uskuteczniam małe komisa różnych drobiazgów jeżeli takowe 
mnie oddane zostaną, 1 me policzam żadnej prowizyi. 8 ’ f  625-15-24T

PODZIĘKOWANIA NIE ZOSTANĄ OGŁOSZONE.

1 , **iirc*e padaczkowe (padaczkę!
leczy listownie lekarz spccyalny D r .  O . K i l l e d ,  w Berlinie, I ouisenstrasse 45. 

chorych do wyleczenia.irzeszło Obecnie 
(2132-1-19)

Tajne choroby

leczy gruntownie pod p o rę 
czen iem  dobrego i trwałego 

skutku

Dr. Maurycy Handler,
D r. medycyny i chirurgii, ma
gister akuszeryi i chorób ócz.

P r z y j m t ą j e  co dzień: od 11  d o  1  
g o d z i n y  w południe i od 3  d o  A 

g o  d z l n y  po południu.

Mieszka w Peszcie, Leo- 
poldstadt, PalatingasseNr. 
13, na I. piętrze pod Nr. 14.
l i r  Na listy z pienią- 
dzmi następuje natych
miast odpowiedź.
W ’ Na żądanie przyjmujo ta
kże w umówionych godzinach.

(2022- 11- 12)

sio
Znaczniejsza, f a b r y k a  nici na 

fianty, nici do obuwia i towa
r ó w  tkanych, życzy sobie względem 
zastąpienia jej dla Galicy! i B u
k o w in y  wejść w koresponden
c j ę  z rzetelnemi firmami lub podróżnemi, 
którzy znają dokładnie gałęź towa
r ó w  krótkich i zdolni są podnieść 
sprzedaż na większą i pewną stopę. —
0  oferty z podaniem rękojmi itd. uprasza 
af a n  Schmidt we Fried In ml, w 
C z e c h a c h . __________  (2169)

Czcionkami Drakami Imnm P<u*kawtkiego.

, m Parafina w tablicach od 42° do 60°,
Ś w iece  parafinow e s to ło w e  i do latarń,

* .  Stearyna w kawałkach,
św iece  stearynow e, stołowe i do latarń,

Amerykański olej ziemny, nafta, ligrofna,
Oleje do świecenia i gazowe,

O leje  do sm arow ania, od zw y k ły ch  do najlepszych , 
Belgijskie uprzywilejowane smarowidło do wozów,

nibieskie w beczkach i skrzyneczkach, 

przesyłam YemikW próbk^™ 0^  d°StarCZam W naJlePszYm gat™ku i po tanich cenach. Na żądanie

Otwarty został z dniem 1 Października

HOTEL KRAKOWSKI
tuż przy Plantacyach w pobliżu Teatru i Rynku,

I świeżo utworzony z gmachu N o w y c h  Ł a z i e n e k  na P o d w a lu , liczący 
J trzydzieści kilka pokojów, urządzonych z uwzględnieniem wszelkich wygód 

. . gości. •
W *  Cena pojedynczego numeru od 50 centów do 2 złr. "M '

Na pierwszem piętrze re s ta u ra c y a , na dole h ą p le le  w o d n e
i p a ro w e . (1733-13-14)

Pierniki Toruńskie.
Na wielostronne zapytania sprowadziłem P i e r n i k i  

z -Torunia, również jak w przeszłym roku.
Otrzymałem także wielki transport zabawek dla dzieci, 

mnóstwo rozmaitych Koszyczków, piękny wybór haftów na 
kanwie, jakoteż zapas Trzewików i pantofli filcowych.

Wszystko to po n isk ich  c en a ch .

T. Sobolewski,
w Krakowie przy ul. Floryańskiej,

(2203-23) obok Hotelu „pod Rółą,“

m
e
CA
42
0

E1
ODowie filcowe.

Potrzebnym jest

Oficyalista,
kawaler, nieco wyżej wykształcony 1 1 
praktycznie z gospodarstwem obznajo- 
miony, z tytułem rz ą d c y  — do dóbr 
w Królestwie Polskiem, pod admini- 
stracyą właściciela pozostających. Kan
dydaci zgłaszać się mogą do  d n ia | 
538 h . m . w K r a k o w i e ,  ul. Grodz

ka, dom Wgo Kosza, Isze piętro. 
(2229-2-3)

Ważne doniesienie
tyczące się czystości i pielęgnowania pię

kności cery!
Niemała liczba konsumentów kupując m ydła, służące do upięknienia 

ceiy, wychodzi z tej zasady, że im tan ie j, tern lepiej; — nie zważają jednak 
przytem, że uganiając się za taniością, zupełnie się celu chybia, a prócz tego 
wydane pieniądze należy uważać za wyrzucone.

W interesie zatem Szanownej Publiczności uważamy za stosowne, zwrócić 
uwagę na
Balsamiczne mydło olejkowe wyrabiane z orzechów ziemnych

przez B ra c i  L e d e r ,
które odznacza się jako nader m i ł e ,  u p i e k  11 i a j  a c e  mydło, i z tego powodu 
nadaje się ̂  szczególniej do utrzym ania z d r o w e j ,  b i a ł e j ,  d e l i k a t n e j  
1 m i ę k k i e j  c e r y ,  mianowicie dla pań i dzieci z delikatną twarzą.

Używane jako mydło do golęilio daje pełną, długo utrzymującą 
p ianę, a włosy brody mięknieją daleko lepiej, aniżeli od wszelkiego innego 
m yd ła .___

BRACI LEDER balsamiczne mydło ©- 
lej&owe wyrabiane z orzechów ziemny cli jest odtąd 
zawsze do nabycia w sztukach po 25 centów wraz z opisem użycia — 
w paczkach po 4 sztuki po 80 cent., opakowane w różowem papierze 
z pieczątką obok wyciśnioną.

W KRAKOWIE jedynie m ap . Józef Jalin, W iktor Bedyk apt. 
„pod Barankiem" Mały Rynek 1 Jozef Trauczyński apt. „pod Koroną" 
Rynek główny; jakotez w BIAŁEJ p. Ed. Kogler, — w BEŁZIE p. A. W. Grot, — w BÓBRCE 
p. L. Miedhcki a p t , — w BRODACH p. Edward Liszka apt., — w BRZEŻANACH p. B. Fa- 
denhecht, — w BUCZ ACZ U p. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz, — w BOCHNI p. Paweł
W TIPn rtn P T T 7V CZ®RM0WCACH p. Ignacy Schnirch, p. Karol v. Chalbazany apt,, — 
w DROHOBYCZY p. J. Rosenheim,— w GORLICACH p. Walery Rogawski apt,, — w GRÓDKU 
P‘ GEYB0WIE P- Alojzy Muszyński, — w JAROSŁAWIU p. Rohm ap t,,—
w JASSACH p. Jhchał Neumann -  w KOŁOMYI p. K. Laden, -  w KROŚNIE p. A. Krzysz- 
tofoiski, we LWOWIE pp. J. F . Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. Jakóh 
S  H  A  ^  p. Jakob P ie p e s ,-w  MANASTERZYSKACH p. J. L ip sch iitz ,- 

Stanisław Miedhcki a p te k . ,- w  NADWORNEJ p. Wł. Dziembowski ap t,,-  
n n w ^  ' SiiC3 D P - J ? \acy G aran- -  w PRZEMYŚLU p. Edward Machalski, -  w RA- 
DOWCACH p. Karol Teichmann , -  w RZESZOWIE p. Ignacy Schaiter i S p „ -  w SANOKU
w w"* r  T r wT;SAM? 0R ? E P- Antoni K ro m e r ,-w  SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki,-

f  , p' Dziembowski, — w SOKALU p. A. W. Grot, — w STANISŁAWOWIE 
-■ ffr.'i. Torruinek, p: Adolf Beill aptekarz, — w SERECIE p. J.
Dempniak, — w TARNOWIE"p. W. T. A.^WiebgórsW — ' w ^T A R N O P O L u 'T X  korawetz

WADOWICACH p. F. Fołtyn, — w ZALESZCZYKACHi p. Wal. Stachiewicz, — w _
Kodrębski, — w ZŁOCZOWIE p. Fadenhccht, 
RAWNIE p, Władysław Postępski.

--j-,  .. p. Józef
w ŻÓŁKWI p. Resie B arbag, — w ŻU-

(362-15-)

j Pierwsza nagroda
p ł o t y  m e d a l

w Wittenbergu

Pierwsza nagroda
srebrny medal

w Wiedniu.

N a g r o f l ą  o d z n a c z o n e
przez c. k. rząd wylą- jJ & U  cznie. uprzywilejowane 

wielokrotnie wypróbowa- ne, jedynie i wyłącznie
za dobre rtjpf* uznane.

Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi.
z bawełny, lakierem obciągnięte, w białym, różowo-brunatnyin i dębowym kolorze, sprzedają sie 
po bardzo taniej cenie, 4 c. za łokieć do okna, a 6 i 0 c. do drzwi. Na jedno okno średniej 

,. , . , . Wielkości wystarczy zakupić za 50 c . ,p
_ Zamówienia z prowincyi tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywują się jaknajspieszniej; 

dodaje się prócz tego opis użycia, przezco takowe każdy przy oknach lub drzwiach w ten spo
sób przylepie może, iż zamykanie lub otwieranie tychże żadnych trudności nie sprawia. (1635—10) 

Wiedeń, K olowratring 21, c. k. nadworny skład fabryczny
” «f. Popelarz,

c. k. nadworny dostawca ochron przeciw prze
ciągom powietrza.

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu.

A . M a c z u s k i e g o
cesars. i król. 
środek do bar

wy ł. uprzywil. 
wienia włosów

do b a r w i e n i a  s i w y c h  w ł o s ó w  na 
b l o n d ,  b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  wy
rabiany z zielonych łupin orzechów, zdro
wiu 1 włosom zupełnie nieszkodliwy, barwi 
włosy w pięciu minutach pięknie i trwale 
na b l o n d 9 b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  
bez powalania skóry na głowie i bielizny.
1 flakon wyciągu z  orzechów, w 

stanie płynnym . . . .  3 złr. 
1 słoik pomady orzeohowej 2 „
1 słoik olejku orzeohowegó 2 „
% flakonu „ „ i „

(2163-2-6)

abryka chemicznych wyrobów,
w Aui§ig nad Elbą.

A. haczusklego
wonie do chustek do nosa w najśliczniejszych 
12 dobranych pachnidłach, jako to : Violette 
de Mars, Reseda, Jockey Club, Forest F lo
wers, Essbouąuet, Ylang-Ylang, Orisa Lys, 
Moos Rose, Fleur Polonais, Spring Flowers, 
Kiss me Quik, Forget me’not itd. Gustowny 
flakon ze zamknięciem srebrnem 1 złr. {0 c. 

Prawdziwe do nabycia:

wskfadzie parftaeryj Hacziisliego
w Wiedniu,

536. Karntnerstrasse 536.
W K r a k o w i e  u Józefa Johna i 

Wilhelma Fenza. (1711-13-32)

Nadzwyczajna
oszczędność

w paliwie.

SZPRYGOW ANIE
I Z  R O Ś L I N Y  M A T IR O J
PRMMAULTETG'fAPTEKftRzyw PARYŻU

Przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peru, 
leczy szybko i niechybnie rzcrzączbl naju- 
porczywgze i zastarzałe. Apteka Gri- 
mault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj 
zapisywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości 
przygotowuje pigułki z esencyi Matiko i balsamu 
kopaiwy.

Pigułki te , nietylko że zawsze skutkują w jak 
najkrótszym czasie, ale nawet nie mają tyle nie
przyjemnej woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grl- 
m ault et Comji. (1860-2-1 )

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i u p. W. Redyka, — we Lwowie w Składzie ma- 
teryałow aptecznych i w aptece p. Piotra Miko- 
lasza, i w aptekach pp. Berlinera i Ruckera, — 
w Brodach w aptece p. Franzosa, — w Rzeszowie 
w aptece p. Schaitera, — w Warszawie w Składach 
materyałow aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. 
Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Do dzisiejszego Nru dolą 
cza się dla prenumeratorov 

zamiejscowych: „Ogłoszenie składóy
amP i nafty Władysława Skórczew- 

skiego w Krakowie.
Odpowiedzialny rządca Drukami Józef Łakocińtki.


